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Nr 71 


We Lwowie Niedziela dnia 11. Marca 1888, 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego”, ulica Batorego 


liczba 26 (przedtem Halicka 46). 


Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
9 50 ct. — miesięcznie 


4'r. — kwartalnie 4 złr. 


1 złr. 50 ct. 


Z penia pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
4 ułr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 


= ipcznii 2 złr. 


Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 srg., 
Anglij, Włoch i Szwajcarji rocznie 


do Francji, 
80 franków — kwartalnie 20 ranków. 


Numer kosztuje 6 centów. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon Redakcji 171. 


Ji 


wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


ie 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego“, plac Marjacki 


liczba 6 i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 


Bazylei Szwajcarii i i Wrocławiu Haasenstein 
et ogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, 
w Warszawie Reichman et r Biuro 


anonsów w Paryżu C. 


Adam rue des Baint 
Péres, 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Prywatna koraspondencja i nekrologi 1% et. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia po 1'/, centa od wyrazu  Pomieszka- 


nia i sklepy po 1 et. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce „Nadesłane 20 ent. od. wiersza, 


Potestas magisterii. 


Lwów 10. marca. 

Był czas, kiedy supreimacja kościoła w pań- 
stwie przez nikogo kwestjonowaną nie była. We 
wszystkich dziedzinach życia społecznego kościół 
wywierał wpływ stanowczy i decydujący — wła- 
dza jego dotykała wszystkiego co miało związek 
z życiem publicznem a nawet prywatnem. Czy i 
o ile wpływ ten na rozwój i postęp czywilizacji 
zawsze był zbawiennym, jest kwestją, nad którą 
w tej chwili zastanawiać się nie mamy potrzeby. 
Jedno tylko należy skonstatować. Jeżeli kościół mógł 
dawniej takiego dobić się znaczenia, jeżeli był w 
stanie uzyskać wył.czny wpływ na cały organizm 
państwowy i społeczny a w pierwszej mierze na 
wychowanie publiczne — to przyznać należy, że 
wpływ i stanowisko zdobyte przez kościół wyni- 
kiem były ówczesnych stosunków i ustrojn społe- 
czeństwa. Dziś stosunki się zmieniły. Państwo 
wyemancypowało się z pod wpływu kościoła i chce 
spełnić swoje w obec społeczeństwa zadanie, jeżeli 
nie contra ecclesiam to przynajmniej praeter eccle- 
siam. Zyskanego stanowiska nikt się własnowoł- 
nie nie wyrzeka, zdobytej władzy nikt dobrowol- 
nie z ręki nie wypuszcza, kościół miał władzę, 
miał wpływ stanowczy na szkołę, cóż dziwnego, że 
nie chce się wyrzec tego wpływu. Ża panowa- 
nia ery liberalnej pozbawiono szkołę ludową jej 
dawnego charakteru wyłącznie wyznaniowego i od- 
jęto duchowieństwu decydujący jego wpływ na nią. 
Nie mając do dyspozycji żadnych środków egzeku- 
tywnych, mie mając władzy sprzeciwienia się 
skutecznego tym liberalnym postanowieniom dwu 
ostatnich dziesiątek lat kościół bierne zajął w obee 
nich stanowisko. Ze jednak swojego pierwotnego 
stanowiska się nie wyrzekł, że mimo ustawy pań- 
stwowej trwał w swojem żądaniu uzyskania napo- 
wrót utraconego wpływu, to rzecz powszechnie wia- 
doma. Ilekroć tylko do tego się nastręczyła spo- 
sobna chwila, kościół nie omiaa jej, aby się nie 
upomnieć o restytucję wpływu w szkole i na 
wychowanie publiczne. Właściwą swoją akcję i 
działalność odroczył tylko ale jej nie zaniechał. 
Dziś zdaje się kościołowi, że nadeszła ta chwila, 
dlatego widzimy go w pełnej akcji 2a wprowadze- 
niemw Austrji szkoły wyznaniowej i oddaniem du- 
chowieństwu tego wpływu, jaki posiadało za cza- 
sów konkordatowych. 

Pod przewodnictwem arcybiskupa wiedeńskie- 
go, księdza kardynała dra Ganglbauera, odbywają 
się we Wiedniu konferencje biskupów przedlitaw- 
skich, których głównym przedmiotem — szkoła 
wyznaniowa. Sprawa szkolna jest w tej chwili 
przedmiotem dyskusji publicznej a zainicjował 
ją książę Liechtenstein znanym swoim wnioskiem, 
przedłożonym izbie poselskiej rady państwa, zmie- 
rzającym do wprowadzenia szkoły | konfesyjnej. 
Mając tak wygodny substrat, nic nadzwyczajnego, 
że biskupi austrjaccy skora ze sposobności i 
zabierają się do pracy. ady biskupie otacza, 
naturalnie, Ścisła, sakramentalna prawie tajemnica. 
Mimo to jednak wiadomo, że rezultatem konferen- 
cyj będzie zapewnezlist pasterski, zalecający szkołę 
wyznaniową. Argumentów nie braknie dostojnikom 
kościelnym.  Wskażą oni na szkołę wyznaniową 
jako na jedyny środek zbawienoy przeciw wszyst- 
kim dolegliwościom obecnej nędzy materjalnej, 
jako na jedyne lekarstwo przeciw wszystkim cho- 
robom stejalnym ; będą się wreszcie powoływali 
na to, że lud biedny, poświęcając więcej starania 
zbawieniu duszy, zajmując się ściślej praktykami 
religijnemi — zapomni o troskach i cierpieniach 
ziemskich i lżej będzie dźwigał nędzę i biedę ma- 
terjalną. Czy się wielu znajdzie takich, którzy 
w namaszczone te głowy uwierzą, nie wiemy — 
wiemy natomiast, że tą drogą celu się nie osiągnie. 

Według dotychczasowego stanu rzeczy wniosek 
dotyczący zaprowadzenia szkoły wyznaniowej nie 
ma widoków powodzenia. Projekt księcia Liechten- 
steina dostanie się wprawdzie do komisji — bo 
się nie godzi wniosku tak dostojnej persony od- 
razu a limine i w pierwszem czytaniu odrzucić— 
ale drugiego czytania się tak rychło nie doczeka. 
Tak przynajmniej zapewniają dobrze zwykle in- 
formowane sfery polityczne. Moglibyśmy więc o 


6) 


RYWALKA. 


POWIEŚĆ Z ANGIELSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


Wesoły, rozbawiony, uśmiechnięty, wcielone 
przeciwieństwo sir Filipa, Alfred, znajdujący się 
zawsze w niezbyt wielkiem oddaleniu od kuzynki, 
stawił się niezwłocznie na jej wezwanie. Lady Vi- 
vian, zapoznawszy młodych ludzi, zostawiła ich, a 
sama, wziąwszy pod ramię lorda Arbuthnot, zwró- 
ciła się ku drzwiom dla przyjmowania nowoprzy- 
byłych gości. Błękitne oczy Rózi z takim szeze- 
rym wyrazem podziwu i zachwytu śledziży odcho- 
dzącą młodą kobietę, że Alfred z komiczną powa- 
gą zauważył : 

— Panno Harley, gdyby Walerja była pró- 
Żną, wymowne oczy pani pochłebiły by jej bardzo. 

— Doprawdy? — zapytała Róża, zwracając 
spojrzenie na piękną, jasną twarz młodzieńca. — 
Ale bo też nie widziałam piękniejszej i bardziej 
czarującej kobiety. Czy pan nie podziela mego 
zdania ? 

— Ją? Ma się rozumieć, jestem jej najpo- 
korniejszym niewolnikiem. A otoż i sir Filip przy- 
chodzi po mnie, jestem pewien. 

— Panie Alfredzie — rzekł Vivian, stając 
przed nim — muszę ci porwać twoją damę, jeżeli 
Big na zamianę zgodzi. Walerja znikła i przysłała 
mnie po pana. Spiesz pan więc; reszta aktorów już 
za kulisami, 

Alfred posłuszny wezwaniu, opuścił salon, a 


charakter świecki szkoły być zupełnie spokojni, 
moglibyśmy ufać, że społeczeństwo nie ma za- 
miaru eofać się w czasy, kiedy dla szkoły je- 
dnie decydującym był — katecheta i spowiednik. 
Sam jednak fakt, że wniosek taki mógł się pojawić, 
że się nim duchowieństwo gorąco zajęło, że osobne 
konferencje najwyższych dostojników w hierarchji 
kościelnej zajmują się jego urzeczywistnieniem, 
wielce jest charakterystycznym znakiem czasu. 
Zdaje nam się, że spotęgowane żądanie zaprową- 
dzenia szkoły wyznaniowej i postawienia jej pod 
wyłączny patronat kościelny, jest jednym z obja- 
wów owego reakcyjnego i wstecznego prądu, któ- 
rego tętna nuczuwać dają się teraz na każdym 
kroku. Dlatego wszysey, którym szczerze zależy na 
e i rozwoju, szczególną powinni na akcję 
onfesyjną zwracać uwagę. Polacy nie powinni 
dlatego przyłożyć rąk do urzeczywistnienia myśli, 
której cechą reakcja. Nie uchybi to w niczem na- 
szym głębokim uczuciom religijnym i prawdziwej 
czei, jaką otaczamy nasze duchowieństwo. Curam 
animarum zostawiamy w zupełności naszym 
duszpasterzom, ale szkoła winna ile możności wol- 
ną być od ich wpływu. Był czas, kiedy i naucza- 
nie, w najobszerniejszem znaczeniu , należało do 
zakresu działalności duchowieństwa i wówczas 
wpływ jego mógł być zbawienny — dziś stosunki 
się zmieniły, a duchowieństwo uczyć winno tylko 
z ambony. Potestas magisterii winna dzisiaj mieć 
charakter świecki. 


Stanowisko lorda Salisbury'ego. 


Lwów 10. marca. 

Anglia jest niezawodnie jedynem dziś pań- 
stwem w Europie, gdzie wola narodu, objawiana 
przez jego reprezentantów w parlamencie, nadaje 
ton i barwę zarówno wewnętrznej, jak zewnętrznej 
polityce tego kraju -- w przeciwieństwie do in- 
nych mocarstw, gdzie zamiast takiej polityki na- 
rodowej, rzetelnym duchem konstytucji zawaro- 
wanej, obowiązują głównie interesa dynastycz- 
ne i polityka eo ipso dynastyczna. 

W takich warunkach nie od rzeczy będzie, 

z uwagi na doniosłe wypadki dziejowe w Europie, 
w przededniu których niewątpliwie dziś stoimy, 
a wśród których Anglja musi odegrać ważną rolę 
pobiedz okiem badawczym nad zamgloną Tamizę i 
rozpatrzeć się tam, jakie stanowisko i jakie szanse 
bytu posiada obecny rząd angielski, który z wolą 
parlamentu oczywiście „robi“ i będzie „robił“ w 
najbliższej przyszłości tę politykę „narodowąć w. 
Brytanji. 

Jak wiadomo, po irlandzkim fiasku Gladsto- 
ne'a i liberałów przyszli do steru — jeżeli nas pa- 
mięć nie zawodzi, gdzieś przed rokiem — Torysi 
i lord Salisbury objął tekę premiera. Od tego 
czasu dolatują z Londynu najczęściej takie dwie wia- 
domości. Bądź to słychać, że Gladstoniści znów 
usiłowali rozbić dość sztuczny sojusz unio- 
nistów (i zbiegłych z pod sztandaru Gladstone'a 
liberałów) z kons erwatystami, bądź też jakiś 
poseł irlandzki powędrował do więzienia. Rozdwo- 
jenie partji liberalnej i kwestja irlandzka — oto 
dwie osie bieżącej historji wewnętrznej Albionu, a 
obie stoją w nierozerwalnym związku ze sobą. Roz- 
dwojenia rzeczone spowodowane zostało właśnie 
kwestją irlandzką, a ów związek unionistów z kon- 
serwatystami każdego dnia rozpadłby się w gruzy, 
gdyby nie spajały go trwałym kitem wspólne po- 
glądy na irlandzką sprawę. Dzięki temu kitowi 
gabinet Salisbury'ego przebył szczęśliwie do tej 
pory wszystkie burze, jakie w izbie gmin wybu- 
chały. Ostatnim razem, gdy przyszło do debaty 
nad pamiętnemi zbiegowiskami na skwerze Trafal- 
garskim, byli Gladstoniści niemal pewni, że wystę- 
pując w obronie najdrażliwszej dla każdego An- 
glika strony t. j. w obywatelskiej wolności osobis- 
tej, a przeciw nadużyciom policji, przyciągną unio- 
nistów chwilowo ku sobie i gabinet torysowski za- 
chwieje się w posadach. Atoli rozczarowali się 
haniebnie. Zaledwie dwóch posłów przeszło w tem 
jednem głosowaniu z obozu ministerjalnego w sze- 
regi opozycji i zarówno wniosek Russela jak 
gwałtowna i ostra poprawka Bradlaugh'a zosta- 
ły znaczną większością odrzucone. 


biedna Rósa zmuszoną była przyjąć ramię stra- 
sznego sir Filipo, który odprowadził ją do rodzi- 
ców. Niebawem z sali koncertowej dały się sły- 
szeć dźwięki orkiestry, i całe Świetne grono po- 
Spieszyło zająć miejsca w urządzonej tamże na- 
prędce widowni teatralnej. Pierwsza scena z „Ry- 
szarda III.“ rozpoczęła przedstawienie, a Walerja 
jako Anna Warwick, i Alfred, jako Ryszard Glou- 
cester, artystyczną grą swoją wprawiali w za- 
chwyt całe audytorjum. Niebrakło wszakże i zło- 
ET uwag : lady Hughbury szepnęła sąsiadce, 

e p. Tempest ze „Zbyt wielką prawdę powtarzał 
a miłości“, a Iady Vivian „zanadto się przeję- 
ła swoją rolą". Podczas nistępnej sceny z posą- 
iem z „Powieści zimowej“, w której Walerja o- 
A pokrzywdzoną królową Hermionę, taż sa- 
ma lady Hunghbury zwróciła się do sir Filipa, 
mówiąc : 

— Co ża oryginalny pomysł ze strony Shake- 
speare'a, żeby męża i kochanka przedstawić, w je- 
duej csobie, Zamiast pana Tempest, pan powinie- 
neś był grać Leontesa. 

— Gdyby pani była Hermioną?—zapytał spo- 
kojnie Viyian. 

— 0, nie odegrałabym tej roli równie dobrze, 
jak lady Vivian, — odparła i dodała półgłosem, — 
jeżeli, wszystko było grą tylko. 

Sir Filip zmarszczył czolo, ale udawał, że nie 
słyszy, zresztą złośliwa milady z natężoną uwagą 
patrzała znów na scenę, bo kurtyna podniosła się, 
i Walerja ukazała się w białych płóciennych sza- 
tach, z bladą twarzą, osłupiałym wzrokiem i lam- 
pą w ręku, jako lady Macbeth, Ku niemałemu 
zdumieniu widzów łady Vivian z „zadania, które 
niejednemu z obecnych wydawało się nad jej siły, 


temu zapobiedz, nie ma dla Hartingtonistów dość 
wielkiej ofiary, wiedzeni tedy patrjotyzmem an- 
gielskim, zaparli się odwiecznych tradycyj partyj- 


Lecz nietylko Głladstoniści, także zagranica 
była początkowo w błędzie co do trwałości rzą- 
dów torysowskich. Sądzono mianowicie, że Salis- 
bury nie utrzyrna się długo, ponieważ rozporządza 
większością jedynie skutkiem odpadnięcia unioni- 
stów od Gladstone'a, nadto zaś uważano ten sojusz 
okolicznościowy za zbyt nienaturalny. Co prawda, 
sprzeciwia się on dyametralnie angielskim trady- 

cjom parlameutarnym. Ani razu nie zdarzyło się 
przedtem, aby jedno z dwóch wielkich stronnictw, 
które na przemian rządzą krajem, rozdwoiło się i 
część secesjonistów popierała . gahiuet przeciw- 
ników. 

Albo Whig, albo Torys — tak opiewały do- 
tychezas w Anglji nazwy partyjne. Jeśli zaś zda- 
ryg się kiedykolwiek, że kilku dezerterów prze- 

zło do obozu przeciwnego, to ci zżywali się z 
nim zaraz najzupełniej, zmieniali barwę, wyznanie 
wiary politycznej, hasła itd. Natomiast unioniści, 
jakkolwiek obecnie dla Salisbury'ego głosują, nie 
zrzekli się mimo to bynajmniej swoich zasad libe- 
ralnych i nie myślą uczynić tego w przyszłości. 
Zaraz dziś powróciliby do liberałów, gdyby nie.. 
Home-Rule Gladstonowska! Swoją bowiem drogą 
nie są oni całkiem zadowoleni z rządów Salisbu- 
ry ego. 

Zarówno nie pochwalają wszystkich jego kro- 
ków i robót, jak nie widzą w łonie gabinetu do- 
statecznej dla swego stronnictwa reprezentacji. Że 
zatem lord Hartington i jego wierni idą obecnie 
za rydwanem torysowskim, nie czynią tego ze 
wspólności przekonań, lecz wyłącznie z twardej 
konieczności. 

Dobro stronnietwa podporządkowują po prostu 
dobru państwa. leh zdaniem, rozwiązanie kwestji 
irlandzkiej w duchu ekspremiera liberalnego, przy- 
gotowując samodzielność Zielonej wyspy, nadwerę- 
żyłoby srodze jedność państwa brytyjskiego. Aby 


nych w starym Albionie. 

Jak długo zatem — a jest nadzieja, że dłu- 
go jeszeze — wrzeć będzie w parlamencie 
londyńskim walka o samorząd Irlandji, tak 
długo mogą Torysi y k bezpiecznie na poparcie 
unionistów. 

Wprawdzie szereg wyborów uzupełniających, 
dokonanych w ciągu kiłku ostatnich miesięcy, wy- 
padł na korzyść liberałów i ich organa skorzy- 
stały niezwłocznie z tej okazji, aby rozpisywać się 
przekonywująco o zmianie opinji kraju. Atoli zna- 
czna większość, która w ubiegłym tygodniu pod- 
czas rozpraw nad aferą na skwerze Trafalgarskim 
stała po stronie Salisbury'ego, dowodzi naocznie, 
jak mało wpłynęły te sporadyczne zwycięstwa 
Gladstonistów na ogólny stosunek głosów w par- 
lamencie. Zresztą nietylko w samej Anglji umac- 
nia się coraz bardziej przekonanie, iż żywot dzi- 
siejszego gabinetu zdaje się być na długo zapew- 
nionym. Sądząc z rozmaitych pozorów, także za- 
granica i jej dyplomacja podzielają to zdanie. Fak- 
tem jest, że chyba za czasów Beaconsfielda była 
przyjaźń 'Anglji tak wysoce cenioną i poszukiwaną 
przez rywalizujące ze sobą mocarstwa kontynentu 
— jak to się dzieje obecnie. W. Brytanja stała 
się nagle ważnym czynnikiem w rachunku euro- 
pejskim, wówczas, gdy niemal już zapomniano zu- 
pełnie o jej pretensjach i powadze wielkiego mo- 
carstwa. Pochlebna ta dla dumy Albionu zmiana, 
jest niezawodnie dziełem roztropnej polityki Salis- 
bury'ego, o której i to zauważyć dziś warto, 


że 
była zawsze i jest antirosyjską. 


Spadek rubla. 


Na temat zniżki knrsu, wypowiada Grażźdanin 
oryginalne uwagi pit: 
sienie się ducha.“ 

„Nadeszła — pisze dziennik księcia Mesz- 
czerskiego ważna chwila dla naszego ministra skarbu, 
w której powinien pokazać Rosji i Europie, że 
jest rosyjskim ministrem skarbu. 

„Takim rosyjskim ministtem skarbu jest zda- 
niem naszem ten, który w krytycznej pod wzglę- 


„Spadek kursu i podnie- 


ze zdumiewającą prawdą i realizmem. 


Sir Filip siedział obok Róży, a dzi zeze na 
raz odezuło raczej, niż dostrzegło, że lord Vivian 
na widok żony, usiłującej niby obmyć w powietrzu 
ręce, krwią zbroczone, drgnął, uniósł się na krze- 
śle, jakby chciał powstrzymać jej słowa, i usiadł 
znów, westchnąwszy głęboko, a twarz jego przy- 
brała wyraz niewypowiedzianej zgrozy. Kurtyna 
spadła, wywoływaniom i oklaskom nie było końca. 
Róża spojrzała ukradkiem na ponurą twarz sir Fi- 
lipa, ale, jakkolwiek blada była jeszcze śmiertel- 
nie, znikł z niej wyraz, który ją tak przeraził, 


a który, pewną była, nie uszedł równie uwagi 
aktorki, 


— Doprawdy, Vivian'ie — rzekł stary lord 
Mortimer, śmiejąc się, — gdybym był dyrekto- 
rem teatru, musiałbyś bardzo pilnować żony. 

— A toż dlaczego, milordzie ? 

— Bo ukradłbym ci ją dla mego teatru i ka- 
zał jej debiutować w Makbecie. Nie widziałem tej 
trudnej seeny, odegranej lepiej, z bardziej przera- 
żającym realizmem. Aż mnie dreszcz przebiegł, 

zdawało mi się, że, lada chwila, ujrzę ducha za- 
mondat Tragiczne role są widocznie najod- 
powiedniejsze dla talentu lady Vivian; dalibóg, sir 
Filipie, pozbawiłeś świat znakomitej aktorki. 

Lekki dreszez wstrząsnął od stóp do głów 
Viviauem. Lord Mortimer nie przeczuwał nawet, 
jak straszną próbą dla dumnego pana Arlington- 
Court'u była gra jego żony, nie mógł się domy- 
śleć, że przerażająca scena z Makbeta dotknęła, 
wzburzyła go bardziej, niż wszelkie oświadczyny 
miłosne Alfreda, odegrane czy prawdziwe. 

Szereg żywych obrazów, w których i sir Fi- 
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dem ekonomicznym chwili, zwraca uwagę nieró- 
wnie pilniej na skromne "głosy ludzi rosyjskich, 
niż na drapieżne i zuchwałe postępowanie bankie- 
rów europejskich z rosyjskiemi finansami. 

„Od tego zależy wszystko. Rosyjski minister 
skarbu powinien wedle nas zwrócić się twarzą ku 
Rosji, a plecami do giełdy berlińskiej; nie brać 
tak dalece do serca tego, co się dzieje Z warto- 
ściami naszemi na giełdzie berlińskiej, natomiast 
zwracać uwagę na objawy ekonomiczne w Rosji. 

„Jest to pierwszym warunkiem, jeżeli chodzi o 
powstrzymanie szalonego popłochu ster giełdowych, 

tóry udzielił się całemu Petersburgowi, o pozy- 
skanie powagi i zaufania w całym stumiljonowym 
narodzie rosyjskim. 

„Wszystkie praktyki giełdy berlińskiej, jeżeli 
kogo, to nas rosyjskich, wcale dziwić nie powinne. 
Zbyt jasna jest ta cała gra, zbyt wyraźny jest w 
niej podstęp, aby na chwilę można było zawahać 
się w określenin właściwego jej znaczenia, być na 
tyle naiwnym, aby wierzyć dziecinnym i niedo- 
rzecznym poglądom na przyczyny dewaluacji na- 
szego rubla. 

„Dawno już przepowiadałiśmy, że wampiry 
giełdy berlińskiej w celach czysto politycznych 
mogą zredukować nasz kurs do 150 fenigów a 
nawet niżej, aby poderwać w Rosji zaufanie do 
nowego ministra skarbu, sprawić popłoch i znie- 
wolić strwożone umysły, aby ukorzyły się przed 
giełdą berlińską i błagały ją o przebaczenie. 

„Powiadaliśmy też, że giełda berlińska miała 
już przygotowaną odpowiedź: „Pożyczcia od nas 
pieniędzy, a podniesiemy wasz kurs." W razie 
zgody, podyktowałaby giełda warunki pożyczki, 
warunki te jednak brzmiałyby inaczej niż zwy- 
kłe, a mianomicie: 1) Rosja uczyni Niemcom pe- 
wne udogodnienia w taryfach; 2) zmieni ustawę 
zabraniającą poddanym niemieckim nabywania nie- 
ruchomości na pasie granicznym; 3) w razie no- 
wej pożyczki, wierzyciele niemieccy będą mogli 
wziąć się do eksploatacji pewnych gałęzi przemy- 
słu w Rosji; otrzymają dajmy na to jakąś linję 
drogi żelaznej, jakiś monopolik i t. d. 

„Wszystkie nasze Wa sprawdziły 
się niestety w krótkim rdzo czasie. W chwili 
gdy nastąpiło przebudzenie całego handlu we- 
wnętrznego w Rosji, gdy przemysł fabryczny zua- 
lazł nareszcie niście dla swych wyrobów, gdy po 
ogromnych  deficytach w poprzednich latach uło- 
żono budżet bez niedoboru, gdy rząd rosyjski 
złożył niezbite i uroczyste dowody miłości po- 
koju — w chwili tej właśnie zaczęły wampiry 
berlińskie zniżać kurs rosyjski i na wszystkie 
strony szerzyć popłoch o stanie finansowym Rosji. 
osja ze względu na polityczne i eko- 
nomiezne okoliczności, miała prawo oczekiwać 
podniesienia się kursu, nastąpiła zniżka. 

„Wszak każdy musi w tem widzieć złą wolę 
giełdy berlińskiej, która  zamanifestowała się 
wtedy, gdy pod wpływem zaufania do nowego 
ministra skarbu ocknęła się u nas niezależność 
ekonomiczna bez pomocy żydów bankierów ber- 
lińskich. 

„Plan ten jest chyba zrozumiały, a energja, 
Z jaką w Berlinie wzięto się do wprowadzenia 
go w żysie, dowodzi tylko, że jest to ostatni, roz- 
paczliwy wysiłek Berlina, który czuje, że sto- 
pniowo usuwa się z pod jego władzy ekono- 
miczna zależność Rosji, a w obec tego pragnie 
odzyskać na nowo tę władzę za pomocą postrachu 
i popłochu. 

„Powyższe niewzruszone nasze przekonania 
moglibyśmy jeszcze uzupełnić domysłem, że pro- 
pozycja pośrednictwa w  kwestji bułgarskiej, z 
jaką ofiarował się tenże Berlin, a która rzecz 
dziwna zeszła się ze zbójecką napaścią na na- 
szego rubla, że propozycja ma na celu wciągnię- 
cie nas do przymierza. Jest to jednak, powta- 
rzamy, tylko domysł, a nie twierdzenie, bo wo- 
limy wierzyć w rzetelność polityki niż giełdy ber- 
lińskiej. 

„Czyż potrzebujemy dowodzić, że wszyscy 
rosyjscy, zwracając teraz wzrok swój na ministra 
skarbu, wszyscy bez wyjątku myślą jedno i to 
samo, a mianowicie, że ważność chwili obecnej 
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lip, zawezwany w ostatniej chwili przez żonę, mu- 
siał wziąć udział, zakończył przedstawienie ; zielo- 
na kurtyna zapadła po raz ostatni i towarzystwo, 
krytykując, chwaląc, śmiejąc się, przeszło do sali 
balowej, gdzie niebawem ukazali się i aktorzy, a 
dla lady Vivian, wspartej na ramieniu Alfreda, za- 
brakło słów i uśmiechów ua podziękowania za po- 
chwały, jakiemi ją obsypywano. Ku niemałemu 
strapieniu młodszej części towarzysłwa, tańce za- 
częły się dopiero po kolacji, a sir Filip nie tań- 
czył nigdy, przeto lady Vivian rozpoczęła bal z 
kuzynem swoim Alfredem. 

I nikt z całego świetnego grona nie dostrzegł 
twarzy, co, od początku zabawy na tarasie wlepio- 
na w szybę patrzała dzikim, badawczym wzrokiem, 
pełnym zazdrości i nienawiści ; nikt nie dosłyszał 
przekleństw i groźb, rzucanych dnmnemu rodowi 
Vivian'ów. 


VII. 

Ostatnia kareta odjechała, a w oknach pierw- 
szego piętra zaczęły się tu i owdzie ukazywać 
światła, gdyż domowi udawali się na spoczynek. 

— Jeszcze tutaj, Walerjo? — odezwał się 
głos Alfreda z tarasu do lady Vivian, szukającej 
męża w oświetlonej już tylko blaskiem księżyca 
sali balowej. Chodź do mnie na chwilę. 

— Que voulez-vous, mon cousin? — Am 
wychodząc na taras i otulająe się szalem koron- 
kowym. 

— Patrz, jaki uroczy krajobraz — rzekł Al- 
fred, otaczając ramionami kibić kuzynki. Promie- 
nie księżyca ślizgają się po wierzchołkach ciemnych 
drzew i toną w cichej głębi stawu. Przypomina 
mi to dawne dobre czasy u ciotki Tempest, Jak 
nam szczęśliwie dni mijały, nieprawdaż ? 


berlińskiej dajmy na to do 30 kopiejek, ale na 
tem, jak zachowa się w obec zniżki kursu nasz 
minister skarbu... 

„Tylko to, tylko to niepokoi i wznieca 
obawę w Rosji. Jedynie ta okoliczność stanowi 
dla Berlina kwestję, od której zależy śmierć lub 
życie. 

„Jeżeli minister skarbu wzgardzi, jak powie- 
dzieliśmy, konszachtemi żydów berlińskich, jeżeli 
nie zachwieje się ani na chwilę w zaufaniu do 
rubla i do rządu rosyjskiego, jeżeli stanie przed 
tronem z prośbą o trzymanie się dotychczasowej 
polityki finansowej i cierpliwe przetrwanie krótkiej 
epoki przesilenia dla naszej waluty za granicą — 
krótkiej dlatego, bo niech jeszcze kilka miesięcy 
potrwa kurs dzisiejszy, to dewaluacja rubla rosyj- 
skiego w rezultacie zrujnuje także Niemcy — je- 
żeli w dalszym ciągu minister wstawi się o to, aby 
rząd nie uciekał się do żadnych nadzwyczajnych 
środków, w celu podniesienia zagranicznego kursu 
naszego "rubla — to atak macherów berlińskich na 
naszego rubla, będzie ostatnim i Rosja wkroczy 
w nową erę, w erę niezależności od zagranicznej 
przewagi. 

„Gdy wampiry berlińskie przekonają się na- 
reszcie, że w Rosji prócz ich współwyznaw- 
ców nie uląkł się nikt ataku wykonanego na rubla 
rosyjskiego, to przestraszą się sami i udadzą w po- 
korę do Rosji. 

„Jeżeli zaś, czego nie daj Boże, skarb nasz 
zacznie obmyślać jakieś środki, w celu podniesie- 
nia kursu, to krok taki będzie miał najgorsze sku- 
tki, bo zdradzi niewiarę rządu we własny kredyt 
i pozwoli na urzeczywistnienie się kombinacyj ber- 
lińskich. 

„Berlin odpowie na te oznaki strachu jesz- 
cze silniejszą zniżką, a wówczas całą Rosję o- 
garnie szalony popłoch, który obiecuje wewnętrz- 
nym wrogom państwa wszechludowe roz- 
wiązanie tej kwestji finansowej, a wrogom ze- 
wnętrznym utoruje drogę do ofiarowania się z 
różnemi usługami, jak naprzykład z pożyczką 
w celu wtłoczenia naszych finansów pod jarzmo 
żyda berlińskiego. 

„Nie, powiadamy za rosyjskiego min. skarbu, 
nie, on nie wpadnie w sidła berlińskie i nie nie 
przedsięweżźmie, coby mogło świadczyć o trwodze 
lub braku zaufania do Rosji. 

„Rosja błaga go teraz, aby pogardy, odpowie- 
dział na berlińską burzę giełdową”. 


„Rosja i Bułgaria. 


Dzisiejsza poczta rosyjska przynosi nam liczne 
głosy prasy o najnowszym krokn W. Porty w kws- 
stji bułgarskiej. Przytaczamy tu głos urzędowy i 
głos dziennika, który zwykle racjonalnie zapatruje 
się na sprawy zewnętrzne. 

Podług oświadczenia Journ. de St. Petersb. 
Porta ogłosiwszy nieprawowitość rządów ks. Ko- 
burskiego nietylko'postąpiła podług przysługującego 
jej prawa, leez spełniła teżi swój obowiązek. Sta- 
nęła ona na punkcie prawa z traktatów płynącego ; 
godzi się też spodziewać, iż ujawnią się wkrótce 
logiczne uczynionej przez nią deklaracji następ- 
stwa. Po wydaleniu ks. Ferdynanda sprawa stanie 
się pilniejszą, gdyż trzeba będzie dać księstwu 
ustrój prawowity i trwalszy; lecz nie stanie się 
niebezpieczniejszą, jak utrzymują dzienniki an- 
gielskie, ponieważ powrót do prawowitości i do 
prawa międzynarodowego , charakteru takiego 
mieć nie może. 


„Czy można ręczyć,* — powiadają natomiast 
St. P. Wiedomostt w kwestji ewentualnego wyda- 
lenia księcia Ferdynanda Koburga z Bułgarji, — 
„że na jego miejsce nie zjawi się podobny doń 
książę albo przewyższający go w niepożądanych 
dla nas przymiotach ? 

„Czy mamy podstawy do mniemania, że w 
Bułgarji zamiast nieprzyjemnego dla nas porządku 
rzeczy i nieprzyjaznego księcia, zagoszczą: przyje- 
mny dla Rosji porządek i przyjemny książę, skłon- 
ny do wykonywania żądań naszych ? 

„Wszystko ma swoją porę. Długo jeszcze za- 
pewne wypadnie nam czekać na tę dobę, w której 


Walerję przejęła nieokreślona trwoga, bała 
się dalszych słów Alfreda, nie była pewną, czy 
Filip nie stoi gdzie w pobliżu i nie usłyszy. 
Zrazu chciała ostrzedz kuzyna, ale instynkt ko- 
biecy powstrzymał ją od tego; przeczuła, że po- 
pełniłaby błąd fatalny, że dałaby do zrozumienia, 
iż między nią a Alfredem są rzeczy, których mąż 
słyszeć nie powinien, że zamieniłaby wesolego 
rycerza swego, Z którego zalotów się śmiała w po- 
tajemnego kochanka. Ostrzeżenie podobne kazałoby 
się domyślać winy tam, gdzie jej w istocie nie- 
było. 

— O! tak! bardzo szczęśliwie -— odparła — 
ja miałam lat pietnaście, a ty dwadzieścia jeden. 
Para dzieciaków. 

— (zy pamiętasz — mówił dalej tkliwie — 
ową noe w wigilję wyjazdu twego zagranicę? 
ak a a dzisiaj, staliśmy razem, jak 
eraz, a ja szeptałem ci do ucha w je- 
cej, jak mniemasz, miłości. > chłopi 2 
ra Sny i urojenia młodości — rzekła Wa- 

— Sny i urojenia, powtórzył młodzieniec 
gwałtownie, posiadające dosyć mocy, aby mnie 
powstrzymać od złego, aby mi towarzyszyć przez 
lat tyle i dopomódz do zbndowania niejednego 
gmachu nadziei, aby mi kazać pamiętać każde 
Słowo, wypowiedziane przez twoje usta, i wszystko 
to, co ja ci mówiłem, a czego słuchałać tak 
chętnie ! Masz słuszność, sny i urojenia tylko, bo 
gdy powróciłem przywitano mnie w starym domu 
nowiną, że wysałaś za mąż przed trzema mie- 
siącami. 0, Walerjo, co za straszny cios, jakie 
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życzenia nasze ciężko zaważą na szali stosunków 
międzynarodowych. 

„Lecz Rosjanie umieją godzić się z okoliczno- 
ściami, układającemi się dla nich nader niepo- 
myślnie. Ulgę w takich razach przynosi narodowi 
świadomość, że, lubo zwykłemi środkami niepo- 
dobna danych okoliczności przerobić, nie są one 
wszakże wiecznemi i kiedyś zastąpią je pomyśl- 
niejsze. Ciężkie ezasy, nierzadko w dziejach doty- 
kające Rosję, zawsze się kończą na dziwnem, nie- 
zmiernem podniesieniu narodowego ducha, przy- 
gnębionego chwilowo. 

„Pewni, że, co się przewlecze, nie uciecze, 
(bo prawnie należy do nas), byłebyśmy umieli 
czekać i na dobie korzystać z warunków, cierpliwie 
znosimy najgorsze przeciwności. 

„Nigdy Rosja nie wpadała jeszcze w politykę 
awanturniczą. 

„Głęboko przekonani, że i nadał nie podobne- 
go nie będzie i być nie może, jakiebykolwiek 
okoliczności krępowały swobodę ruchów naszych, 
sądzimy, że i w obecnej chwili system rozsądaego 
wyczekiwania — to jedyny Środek, jaki sumiennie 
polecić możemy polityce Rosji“. 


Polityka mocarstw a mahometanie. 


Od jednego z przyjaciół naszego pisma odbie- 
ramy nader zajmujący list, na który zwracamy 
uwagę naszych czytelników. 

Stambuł 6. marca. 

„Niedawno wyszła tu broszura, napisana przez 
jednego z najwybitniejszych dziennikarzy mako- 
metańskich, Selim-Fares effendiego, napisana w ję- 
zyku arabskim p. t.: „Upadek wpływu angielskie- 
go na wschodzie*. Jestto niejako wyznanie wiary 
najinteligentniejszej części ludności i dla zajmują- 
cych się kwestją wschodnią i w ogóle sprawami 
polityki ma niesłychaną ważność. Czego pragną 
Rosjanie, Francuzi, Austrjacy i Apglicy na wscho 
dzie, o tem wiemy mniej więcej, lecs uważa- 
jąc Turcję za martwe ciało nikt ni- 
sobie pytania czego 


gdy nie zadał 
najbliżej interesowani 


"= Turcy! Lecz tego żywiołu lekceważyć nie wol- 


no, prędzej czy później upomni się on o swe pra- 
wa i odezwie się głośno. Turcy budzą się dziś 
z letargu, żywioły gorętsze już dziś częściej się 


_. Spostrzegać dają, literatura polityczna, polemiezna 
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wskazuje wiele cickawych objawów a jednym z 
najcharakteryczniejszych właśnie wzmiankowana 
książka. Kilka słów o osobie autora. Selim-Fares 
jestto jeden z najtęższych polityków i uczonych 
arabskich ; jego pismo Æl Czevatp głośnem było 
i czytanem od Borneo do Marokko. Selim- Fa- 
res dla mahometanizmu jest? tem, 
czem był w świecie pansiawisty- 
cznym Katków. Stoi on w związku ścisłym 
ze wszystkimi wyznawcami „prawdziwej* wiary, 
najpotęźniejsi władcy mahometańscy :indyjscy je- 
mu powierzali obronę swą przez prasą. 

Obecnie jest on naczelnym redaktorem naj- 
większej arabskiej gazety Æl Kairo, dziennika, 
który zwalcza jak najgoręcej angielską politykę w 
Egipcie i w niej to pomieścił w sześciu wielkich 
artykułach ową wspomnianą już powyżej pracę. 
Omawia on najpierw „kwestję egipską i okupację 
angielską,“ dalej „Politykę Bismarka w sprawie 
Egiptu,“ „Antagonizm Rosji i Anghi w kwestji 
wschodniej,“ „Mekka w znaczeniu społecznem i 
politycznem,* „Powody zachwiania t. z. egipskiej 
konwencji* i „Egipt w izbie angielskiej*. W ostat- 
nim artykule podaje konsekwencje polityki an- 
gielskiej,  rozbieranej w powyższych artyku- 
zamieścił już w samym 
tytule swej pracy. Wychodzi on z założenia, iż 
polityka angielska ostatniemi czasy czyniła wszystko, 
ażeby oddalić od siebie Turcję, podczas gdy 
Francja usiłowała w przyjazny sposób nawiązać z 
Turcją stosunki. Z prawdziwym humorem kreśli 
stanowisko dyplomatów w Stambule, tem ognisku 
„pan-europejskich intryg“. Turecki mąż stanu 
musi być, jak;wąż, śliski: Gdy się ukłoni ambasa- 
dorowi angielskiemu nieco uprzejmiej, traci łaskę 
rosyjską, gdy rozmawia z ambasadorem rosyjski m, 
może być pewien, że Anglik starać się będzie 
o zadanie mu ciosu. Ale gdyby przypadkiem 
Anglik był w zgodzie z Rosjaninem — o! to 
wówczas byłaby jeszcze trudniejsza pozycja — 
takiej przyjaźni koszta zawsze bowiem  opłaciłaby 


Turcja. Wpływ Anglji upadł już od czasu oku- 
pacji Kgiptu, owej perły mahometańskiej, której 
opiekę poruczyli Anglicy ormianinowi Nubar- 


paszy i dodali mu radę złożoną z samych algier- 
czyków. Podczas gdy Francuzi w Tunisie powołali 
do rządów pierwiastek narodowy, Egipt rządzony 
jest przez obcych, nie znających nawet  narodo- 
wego języka. Jak długo Anglicy nie zdecydują 
się na rozwiązanie kwestji egipskiej 
w duchu pojęć mahometańskich tek długo nie 
mogą liczyć na sympatje islamizmu. 

Obok kwestji egipskiej są jednak i inne spra- 
wy, które obalają wpływ Anglji w świecie maho- 
metańskim. Oto —: powiada autor — pozwoliła 
Anglja stanąć Rosji w 1875 roku u bram Stam- 
bułu, którego tylekroć obiecywała bronić, pozwo- 
liła na faktyczny rozbiór Turcji i sama zabrała 
Cypr, pozwoliła wyprzeć się z Azji centralnej, a 
to wszystko u niecywilizowanych Turków zachwiało 
przesądną wiarę w potęgę angielską, a mądrzej- 
szym okazało czysto kupieckie instynkta Anglji. 
Dziś oczy muzułmanów zwracają się ku Ro- 
sji; Rosja buduje im drogi i koleje, sypie pienią- 
dze, a to wszystko podnosi jej urok. Nie długo 
może — powiada autor — mahometanie indyjscy 
zwrócą się do Rosji z prośbą 0 uwolnienie od 
jarzma angielskiego, a fakt ten wykreśli Anglję 
raz na zawsze Zz rzędu nietylko wschodnich, ale 
mocarstw w ogóle. 
i dla Francji stawia horoskop, a z drugiej strony 
wskazuje mahometanom Mekkę, która wyobraża 
niepodległość narodową. 

Artykuły te wywołały nadzwyczajne zajęcie ; 
setki tysięcy broszur są w ręku mahometan i bu- 
dzą uspionego ducha dzieci proroka. 

Pamiętajmy o tem, że mahometanizm jest 
tylko w letargu, w drzemiącej owcy obudzić się 
może kiedyś jeszcze tygrys.* 


Ekonomiczne przymierze. 


W Strasburgu wyszła w tych dniach orygi- 
nalna broszura, obejmująca 32 strony druku p. t. 
„Pokój za pomocą związku celnego francuskiego.“ 
której autorem jest dawniejszy deputowany hr. „de 
Leusse. Broszura ta jest tem ciekawszą, Że jak 
Monitcur de Rome zauważa, wyraża zapatrywania 
dwóch wybitnych osobistości, z których jedną 
ma być niemiecki 
tronu. Rozmowa miała się toczyć przed dwoma 
laty w San Remo i wywołała wtedy wielką sen- 
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' poprzedniego Rozalja była zupełnie zdrową, 
/ wieczorem dostała nagle nudności i wymiotów, 


sację. Punkt wyiścia iest następujący: Stara Eu- 
ropa zagrożona jest przesileniem ekonomicznem, 
którego rezultatu przewidzieć niepodobna. Przeko- 
panie przesmyku Suezkiego, prace kanalizacyjne, 
dokonane w Kanadzie, pozwoliły Indjom i Ame- 
ryce zalać nas swemi zbożami, podezas kiedy kon- 
serwy mięsne La Platy zarzucają tysiącami beczek 
rynek angielski, a wszystkie płody gleby europej- 
skiej napotykają na konkurencję podobnych pro- 
duktów, sprzedawanych po niskiej cenie w nowym 
świecie. Ztąd pochodzi przesilenie rolnicze, które 
dotyka mianowicie Francję i Niemey, a które 
zrujnowawszy */, producentów. rozciągnie się na- 
turalnie na przemysł narodowy obydwóch krajów. 
Otóż chodzi o to, aby znaleść środek na zażegna- 
nie tej sytuacji, tem więcej, że położenie to zao 
strzają jeszcze agitacje socjalistyczne. Projekt p. 
de Leusse jest następujący: Gdyby 45 miljonów 
Niemców i 38 miljonów Francuzów pod kierowni- 
ctwem zaprzyjaźnionych rządów zaprowadziły w 
Kuropie jednolitą politykę ekonomiezną i stwo- 
rzyły wspólny związek celny, niebawem Belgja, 
Szwajcarja, Holandja, Austrja, a być może, że i 
Hiszpanja i Włochy uczułyby się zniewolonemi 
przystąpić do tego związku. W ten sposób wy- 
tworzyłby się dość obszerny rynek, aby wystar- 
czyć sobie samemu i ażeby się zabezpieczyć prze- 
ciwko zamorskiemu importowi. Biuro celne fran- 
eusko-niemieckie, któreby oznaczało w przybliżeniu 
wartość płodów rolniczych krajów sprzymierzo- 
nych, znalazłoby pomieszczenie we Frankfurcie 
na połowie drogi pomiędzy Królewcem a Bayonną. 
Tyle o treści tej bądź eo bądź oryginalnej bro- 
szury. Ciekawość, co o niej powie prasa nie- 
miecka. 


KRONIKA. - 


Wiadomości osobiste. Alfred hr. Potocki 
wyjechał z Cannes do Nicei. 

Nskrologja. Kardynał Czacki 
w Rzymie. 

Kałendarz. Niedziela (11.): Konstantego — Lu- 
dosławy. Wschód słońca o godzinie 6. min. 21, 
zachód o godzinie 5. min. 57. 

Kalend. myśliwski. W lutym wolno po- 
lować na słonki, dropie i pardwy, cietrzewie i głuszce 
i ptactwo wodne i błotne w ogólności. 

Wieczorek Kraszewskiego, urządzony przez 
młodzież akademicką, zapowiada się świetnie. Pro- 
gram podamy w tych dniach. — Bilety nabywać 
można w lokalu „Czytelni akadem.“ ul. Zimorowicza 
l. 5. codziennie od godz. 11—1, w księgalni pp. 
Seyfarta i Czajkowskiego i w cukierni pp. Hausera i 
Bieniedzkiego. — Ceny miejse: Krzesło pierwszo- 
rzędne 1 złr. 50 ent., drugorzędne 1 złr. Wstęp na 
salę 30 ent. Í 

Temperatura. Barometr opadł. Srednia tempe- 
ratura była — 3:09%0., najniższa — 3 6°C., najwyż- 
sza 3 6°C. : 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr południowo - zachodni, średnia 
temperatura doby powyżej zera, niebo zamglone, po- 
wietrze „wilgotne i niespokojne, deszez zmięszany 
ze śniegiem. 

Z kolei Lwawsko-Czerniowieckiej otrzymaliśmy 
zawiadomienie, że z dniem dzisiejszym ruch pociągów 
otwartym został nietylko na całej linji głównej Lwów- 
Suczawa, ale także na linji" Czerniowce-Nowosielica, 
na kołejach lokalnych kołomyjskich i na linji Hliboka- 
Berhomet. Natomiast ruch na linji Lwów-Bełzee jest 
ciągle jeszcze wstrzymany. 

Honorowe obywatelstwo nadała rada gminna 
miasta Krakowa p. Ludwikowi Bernackiemu, komisa- 
rzowi starostwa jaworowskiego. 

W sprawie pomnika Mickiewicza, otrzymuje 
Kurj.r Warszawski z poważnego źródła następujące 
wiadomości: „W chwili obecnej hr. Potocki i p. Ja- 
worski, członkowie komitetu ścisłego, bawią w Wie- 
dniu, p. Zacharjewicz zaś, jak zawsze, we Lwowie 
Rozproszenie to jednak, wywołane potrzebami chwili, 
w niezem nie przeszkadza czynnościom komitetu, któ- 
rego członkowie komunikują sobie wzajemnie głosy 
prasy i odezwy osób pojedyńczych, obznajamiająe się 
w {en sposób z opinją ogólną kraju. Prawdopodobnie 
po d. 15. marea, jeżeli okoliczności na to pozwolą, 
zwłaszcza hr. Potockiemu, którego obeeność w intere- 
sach Galicji w Wiedniu jest niezbędną, zbierze się 
w Krakowie komitet ścisły, w celu wydania ostatecz- 
nej decyzji w sprawie budowy pomnika. Przed wyda- 
niem tej decyzji komitet, oprócz krytycznego i infor- 
macyjnego materjału, jaki do tej chwili się nagro- 
madzi, ma zamiar zasięgnąć jeszcze szezegółowej opi- 
nji specjalistów“. 

Tajemnicza śmierć. Rozalja Łozińska, służąca, 
licząca lat 17, pozostająca w obowiązku u Józefa 
Strzeleckiego, rzeźnika, mieszkającego przy ul. Łycza- 
kowskiej 1. 123, zmarła nagle wczoraj w nocy. Dnia 
dopiero 
a 0 
godzinie 2. w nocy zakończyła życie. Zawezwany le- 
karz miejski dr. Elektorowicz zarządził odstawienie 
zwłok do kostnicy szpitalnej celem dokonania obduk- 
cji, gdyż przyczyny Śmierci nie można było na razie 
skonstatować. 

Ogromną awanturę wywołał wczoraj w sali 
komisji asenterunkowej żyd Zygmunt Prager, subjekt 
handlowy, który gwałtem chciał wejść do pokoju, w 
którym odbywał się pobór. Wzbronił mu wstępu re- 
wizor policyjny Teichman, z którym Prager rozpoczął 
bójkę. Awanturnika ozadzono tymczasowo w areszcie 
komisyjnym, gdzie tenże powybijał wszystkie szyby i 
pobił kilka osób. Skończyło się na tem, że Pragera 
odprowadzono do policji i osadzono w areszcie. 

Trzecia produkcja kapeli „Harmonja* dla 
czionków towarzystwa, odbędzie się we czwartek dnia 


zmarł nagle 


PU ( i -> | 22. marca br. o godzinie 7. j k i iej- 
Również pomyślny jak Rosji, ! godzinie wieczór w kasynie miej 


skiem Członkowie towarzystwa za okazaniem bileiu 
sezonowego mają wstęp wolny wraz z rodzinami. Ci 
zaś, którzy nie otrzymali takowego, raczą się zgłosić 
do kancelarji towarzystwa przy ul. Strzeleckiej 1. 7. 
rano między godz. 9—12. lub 3—-5. po południu. 
Wybór uzupełniający jednego członka rady po- 
wiatowej w Kałuszu, z grupy gmin wiejskich rozpi- 


' sany został na dzień 12. kwietnia br. 


książę następca | 


Zwłoki dziecka. Komisja policyjna znalazła na 
Bogdanówce na wale kolejowym zwłoki 2-miesięcznego 
dziecka płci męskiej, które były obwinięte w białe 
pieluchy. Znalezione zwłoki były uszkodzone przez 
ptactwo uzikie, które zwabione łnpem w wielkiej 
ilości okrążało to miejsce. Poszukiwania za wyrodną 
matką zostały zarządzoue. 

Awantura. W nocy 9. tm. wywołał w Wiedniu 
poseł Schönerer na czele 30 studentów awanturę, 
napadając na redakcję tamtejszego Tagblattu, 
z okrzykiem „śmierć zdrajcom i řotrom“. Rozpoczęła 
się bójka, a gdy na krzyk i hałas nadbiegli zecerzy 
i parobcy od maszyn, rozpoczęła się walka na dobre, 
w której ulegli zwolennicy Schónerera. Pobitych i po- 
ranionych studentów i ich dowódcę wyrzneono z re- 
dakceji. 


Kalosze męskie i damskie. 


vZIENNIK POLSKI z dnia 11. Marca 1585 r. 


Farasole deszczowe od I złr. 20 ct. 


Bryła lodu, spadając z dachu kamienicy przy 
ul. Furmańskiej l. 7. uszkodziła Antoniemu G. para- 


sol i temu tylko zawdzięczyć należy, że G. nie od- 
niósł ciężkiego uszkodzenia cielesnego. Właściciel 
kamienicy powinien być pociągnięty do odpowie- 
dzialności. 

Ulotnił się. Stanisław Hermanowski, służący, 
pozostający w obowiązku u pana Jakóba Galla, 
wziąwszy saliezkę na pensję w kwocie 10 złr,, 


zamknął pomieszkanie i wraz z kluczem gdzieś się 
ulotnił. 
Jan hs. Zamoyski, o którego zniknięciu z Rzymu 


donoszono niedawno — jak zapewniają dzienniki pa- 
ryskie — odnaleźć się miał w tem mieście. 
„Półpoście.* Zwyczaj dawnych czasów dla 


nowszych nauką, ztąd też na „półpoście* garnki o 
drzwi tłuką. Ma to znaczyć pono, iż odtąd przepaało 
dla żołądków ludzkich gotowane jadło. Dziś to przy- 
pomnienie niepotrzebne wcale, z powodu zamieci kie- 
dy snują żale. Zima taka ciężka, ztąd u wielu kru- 
cho; bez tłuczenia garnków będą jedli sucho. 
Niezwykłe oszustwo. Qd kilku dni — pisze 
Dziennik Poznański — krąży po naszem mieście 
wieść o kolosalnym oszustwie, jakiego się dopuszezono 
w pewnym tutejszym zakładzie przemysłon ym, prakty- 
kowanem od kilku lat ze szkodą gminy miasta Po- 
znania. W zakładzie owym, potrzebującym wody z wo- 
dociągów miejskich, zaprowadzić miano, jak wiado- 
mość niesie, rurę okalającą wodomierz miejski i tym 
sposobem sprowadzano sobie wodę bezpłatnie. Szkodę 
z operacji tej dla dochodów miasta  obliezają na kil- 
kadziesiąt tysięcy marek. — Charakteryzuje zaś sto- 
sunki nasze to, że gazety tutejsze niemieckie niewy: 
łączając konserwatywnego Tagblatlu, jakby na ko- 
mendę jaką, wieść owę grobowem pokrywają miicze- 


niem. Nie słychać też o żadnem urzędowem wystą- 
pieniu. Gdyby się czegoś podobnego dopuścił kto 


z Polaków, trąbionoby o tem nietylko w gazetach — 
ale dowiedziałby się o nim już dawno świat cały za 
pomocą telegrafu nawet. Ale tym razem milczą i 
ajenci telegraficzni, zkąd inąd tak ruehliwi w polo- 
waniu na wiadomości tyle interesujące. Czyż to nie 
charakterystyczne ? ; 

Krwawy dramat wydarzył się w Brukseli. Zona 
pewnego Witheta, który był naczelnym kasjerem 
w największym magazynie mód, zazdrością powodo- 
wana, czekała na męża cztery godziny w nocy na 
bulwarach. Gdy mąż o godzinie 8. wyszedł z kamie- 
nicy, w której mieszkała jego kochanka, żona naprzód 
zrobiła mu scenę. Mąż jakąś lekceważącą uwagą 
jeszcze bardziej ją roznamiętnił i wtedy strzeliła do 
niego z rewolweru tak celnie, że o uratowaniu życia 
mowy nie ma. Policja przybyła i zastała żonę, jak 
ze łzami na chodniku ściskała leżącego we krwi mę- 
ża, wołając: „Boże! jam go zabiłu!* W pół obłą- 
kaną aresztowano. 

Najświatniejszą zabawą w ciągu karnawału 
w Paryżu był bal, wydany przez milionera amery- 
kańskiego Mackay'a, w jego własnym pałacu. Bo- 
gacze nowego świata oddawna już zaćmili zbytkami 
przepych nabobów wschodnich, przebywających cza- 
sowo w stolicy Francji, ale rodzina Mackay prześci- 
gnęła w tym kierunku wszystkich. Pałac Mackay'a 
wydawał mu się niedość obszernym na pomieszczenie 
wszystkich zaproszonych gości, jak nowy Aladyn 
przeto, z pomocą setek robotników kazał w przeciągu 
klku nocy wznieść w ogrodzie swoim pałac do tańca ; 
całe wnętrze pałacu lśni od złota i marmuru, a ścia 
ny salonów obite są ponsowym aksamitem i zawie- 
szone zwierciadłami, posadzka zaś jest z najpyszniej- 
szej mozaiki. Na lukulusową iście wieezerzę, podaną 
gościom w tym czarodziejskim pałacu, złożyły się 
między innemi ptasie gniazda z Indyj, szynki z dzi- 
ków w lasach węsierskich upolowanych,  jesiotry 
z Rosji i świeże poziomki ze wszystkich krajów po- 
łudniowych sprowadzone. Największe niespodzianki 
wszakże przyniósł kotylion po wieczerzy. Cukierki 
strzelające, zamiast zwykłych papierowych strojów 
zawierały wspaniałe szale jedwabne, cenne koronkowe 
chustki do nosa itd., kżóda w dodatku wszystkie zao- 
patrzone były prawdzfwesii klejnotami, z cyzelowa- 
nym herbem amerykańskim. Sam ten „mały figiel" 
kotylionowy kosztował p. Mackay'a przeszło 150.000 
franków, jego kopalnie srebra wszakże są podobno 
tak niewyczerpane, że mu na takie „figle“ bez ża- 
dnego dlań uszczerbkn pozwalają, 

W szafie na klejnoty królowej Małgorzaty 
znajduje się od roku przeszło, szkatułka srebrna, z 
okrągłym otworem w wieku, w który monarchini 
włoska wrzuca wszystkie piękne i duże perły, jakie 
otrzymuje w podarunku lab nabywa sama. (Oddawna 
już wszyscy byli bardzo ciekawi celu tego szczegól- 
nego zbioru, nikt wszakże nie śmiał o to zapytać i 
dopiero przed kilku dniami powszechna ciekawość 
została wreszcie zaspokojona. Królowa w obec swoich 
dam dworu wzięła szkatułkę do ręki, potrząsnęła 
nią i rzekła: „Jest ich już tam sporo, a wszystkiemi 
temi perłami przystroję kiedyś własnoręcznie białą 
szatę narzeczonej mego syna.” 

0 strasznej katastrofie w Mount-Vernon do- 
chodzą obecnie bliższe, jakkolwiek, jeszcze bardzo nie- 
dokładne szczegóły z Nowego Jorku. Domy zapadały 
się zrywane orkanem, jakgdyby z kart byly wznie- 
sione; pod gruzami budynków leżą pogrzebani żyw- 
cem ludzie. Co burza oszczędziła, zniszczył ogień. 
Liczba zabitych obecnie podawaną jest na 150, liczba 
zaś odgrzebanych ranionych na 600. Mieszkańcy obo- 
zują na polach śród strasznego mrozu, znosząc głód 
i nędzę, bo wszystko uległo zniszczeniu. Widok zbu- 
rzonego miasta, w którem brak wszelkich środków 
pomocy jest rozdzierający. Wszystkie budynki publi- 
czne leżą w gruzach, szpital jest spalony, więzienie 
runęło, dwa kościoły i cztery hotele zupełnie zbu- 
rzone. Wedłng innych wiadomości zaś miasto ma 
być spustoszone doszczętnie, tak że liczbę ofiar na- 
leży stosunkowo uważać ze niezbyt wielką. 

Japończycy o fortepianie. Na wystawie pary- 
skiej w roku 1867, pośród odwiedzających byli i Ja- 
pończycy. Synowie państwa azjatyckiego nie byli 
wówczas jeszcze do tego stopnia, co dzisiaj, zaprzy: 
jaźnieni z cywilizacją i niejedno zjawisko europejskie 
oszołomiało ich całkowicie. Największy podziw wszakże 
wzbudził w nich podobno fortepian, o którym pisali 
w sprawozdaniach rządowi swemu z wystawy przesy- 
łanych, eo następuje: „Europejczycy umieją z wiel- 
kiego trzynożnego zwierzęcia wydobywać melodyjne 
dźwięki. Mężczyzna, a częściej jeszcze kobieta, siedzi 
przed niem i następując zwierzęciu na ogon, a palca- 
mi uderzając po jego białych zębach, zmuszają je do 
śpiewania. Dźwięk jego głosu wszakże niezawsze jest 
przyjemny. Potwór ten lnbiany jest w części bardzo 
przez Europejczyków, w części zaś przyznają, że za- 
wdzięczają mu niejedną pełną męki godzinę swego 
istnienia“. 

t Ludwika Elsner, wdowa po dyrektorze hut 
żelaznych, zmarła we Lwowie d. 8. bm. w 82 roku 
życia. 

Ruch pociągów na kolei Lwów-Czerniowee został 
z dniem wezorajszym na wszystkich liniach przywró- 
cony. 
Usiłowane samobójstwo. Netti Schlesinger, 
żona fryzjera Leona Sch. zamieszkałego. przy ulicy 
Grodeckiej 1. 52, usiłowała onegdaj rano odebrać 
sobie życie. Korzystając z nieobecności męża i dzieci 


szety i koszule nocne. 


wypiła ona sporą dozę chloroformu zmieszanego z oli- 
wą, którego mąż jej używał do nacierania cierpiącej 
ręki. Zawiadomiony o wypadku komisarz inspekceyjny 
udał się natychmiast do mieszkania Schlesingera, 
gdzie też przybył także lekarz miejski dr. Tatareznch 
który udzielił chorej pierwszej pomocy. Życiu Sch. 
nie grozi żadne niebezpieczeństwo. Powodem rozpaczli- 
wego czylu było bardzo złe pożycie małżeńskie i 
brutalne obchodzenie się męża z biedną kobietą. Netti 
jest drugą żoną Schlesingera. 
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Książę następca — cesarz. 


Na opróżnionym przez śmierć ojca tronie u- 
siadł dziś nowy cesarz, który w historji nosić bę- 
dzie nazwisko Fryderyka III... 

Jak słaba dłoń złamanego cierpieniami człowie- 
ka utrzymać zdola ciężkie berło władcy — to przy- 
szłość okaże, my chcemy dziś przypomnieć jedną 
z ważnych chwil Życia dzisiejszego monarchy, 
chwilę, w której jako młodzieńczy sympatyczny 
książę połączył się dożywotnim węzłem z dzisiej- 
szą swoją małżonką. 

Działo się w r. 1851. 

Na wystawę powszechną do Londynu zjechał 
z żoną ks. Wilhelm, zmarły dziś król pruski i ce- 
sarz niemiecki, wówezas domniemany następca tro- 
nu po bezdzietnym bracie Fryderyku Wilhełmie 
IV., a liezący już wtedy 54 lata wieku. 

Księstwu towarzyszył syn ich, Fryderyk Wil- 
helm, 20-letni młodzieniec. 

Nie chęć jednak tylko zwiedzenia wystawy 
była celem podróży rodziny pruskiej. Były tam 
zamiary inne, zamiary, których doprowadzeniem 
do skntku żywo zajmował się baron Stockmar, po- 
wiernik i prawa ręka ks. Alberta, męża królowej 
Wiktorji. 

Baron Stockmar (jak i ks. Albert) pochodze- 
niem Niemiec, z łona przybranej mie tracił nigdy 
z oka interesów dawnej ojczyzny. I oto umyślił 
sobie węzłem małżeńskim połączyć dwa główne 
panujące a protestanckie domy w Europie. 

Sympatyczna postać jasnookiego ks. Fryderyka 
zjeduała sobie na dworze angielskim przyjaciół, 
przypuszczano możliwość połączenia go z najstar- 
szą córką królowej Wiktorji, księżniczką tegoż 
imienia. Kiężniczka Vieky jednak liczyła wtedy za- 
ledwie lat 11, zadowolono się więc tym razem na 
omówieniu sprawy, odkładając spełnienie projektów 
na później. Tembardziej, że królestwo angielscy 
postanowili w wyborze męża dla córki nie krępo- 
wać osobistych skłonności tej ostatniej. 

Cztery lata potem, w r. 1855, we wrześniu, ks. 
Fryderyk Wilhelm w Szkocji, na zamku Balmoral, 
oświadczył się z miłością dla ich córki, kró:owej 
Wiktorji i ks. Albertowi i prosil o jej rękę. 

Oto, eo w tym przedmiocie pisał ks. Albert 
(lo barona Stockmar, bawiącego wtedy w Ko- 
burgu. 

„Dziś młody człowiek, za zgodą króla i ro- 
dzieów, oświadczył się nam. Książę pragnie przed- 
stawić jej zamiary swoje na przyszłą wiosnę; że 
jednak małżeństwo nastąpić może dopiero po skoń- 
czonych 17 latach narzeczonej, całą więc sprawę 
odroczyć wypadnie aż do wiosny zaprzyszłej. O ile 
się da, należy zachować tajemnicę. Książę podobał 
mi się bardzo. Prawość, szezerość i szlachetność, 
to główne iego przymioty. Zdaje się, wolnym jest 
od przesądów, z najlepszemi na przyszłość zamia- 
rami. Zakochany podobno bardzo, a ja ze swej 
strony wszelkie mam prawo przypuszczać, że Vicky 
nie odmówi mu wzajemności.* 

Ojciec się nie mylił, księżniezka odgadła ta- 
jemnicę i pewną stało się wkrótce rzeczą na dwo- 
rze angielskim, że ks. Fryderyk, rozkochany na 
dobre, a księżniczka Wiktorja wszystkiemi sposo- 
bami stara się podobać sztywnemu trochę i nie- 
śmiałemu, ale pięknemu a postawnemu, o jasnych, 
błękitnych, łagodnych oczach młodzieńcowi. 

To też. wbrew zamiarom rodziców, odkłada- 
jących rzecz na później, mlodzi znaleźli sposób 
porozumienia się bez zwłoki. Pod datą 29. wrze- 
śnia bowiem królowa Wiktorja zapisała w dzien- 
niku swoim: 

„Dziś córka nasza ukochana zaręczyła się z 


ks. Fryderykiem Wilhelmem pruskim. Tego po- 
południa, w czasie przejażdżki konnej na Craig- 
na-Ban, on zerwał gałązkę biało kwiinącego 


wrzosu (znak szeząścia) i podał jej kwiat zerwany, 
a w chwilę potem, gdyśmy powracali z Gien- 
Girnoch, przedstawił jej nadzieje swoje i pra- 
gnienia, które natychmiast dobrze przyjętemi zo 
stały“. 

W dwa dni później Fryderyk Wilhelm odje- 


chał, a ks. Albert zachwycony był pełnym 
taktu zachowaniem się córki w ciągu owych 
dwu dni. 


W roku 1856 książę dwa razy odwidził na- 
rzeczoną. Sprawa, choć nie ogłoszona urzędownie, 
wiadomą już była całej Europie. Napoleon TII., 
w obawie, aby mający nastąpić związek nie osła- 
bił przymierza francusko-angielskiego, zrazu sprze- 
ciwiał się mu. Uspokoiły go jednak wkrótce za- 
pewnienia królowej Wiktorji, które w październiku 
r. 1856 Fryderyk Wilhelm osobiście zawiózł do 
Paryża. 

W maju roku 1857 zaręczyny książęcej pary 
ogłoszono w . Prusiech w dzienniku państwo- 
wym, w Angiji zaś orędziem królowej do parla- 
mentu. 

Dzień ślubu naznaczono na 25. stycznia 1858 
roku. 

W d. 28. Fryderyk Wilhelm zjechał do Lon- 
dynu „blady i zdenerwowany.* 

Towarzyszyli wu rodzice i liczna świta przed- 
stawicieli domów panujących. Od kilku już dni 
Londyn świąteczne przyodział szaty. W d. 24. 
wystawiono na widok publiczny w pałacu Bucking- 
ham podarunki ślubne. Książę przywiózł narze- 
czonej naszyjnik z pereł. „Nigdy jeszcze tak wiel- 
kich pereł nie widziałam,* pisze o nich w dzien- 
niku swoim królowa Wiktorja, która przyszłemu 
zięciowi ofiarowała „trzy piękne kandelabry. “ 

Slub odbył się d. 25. w południe w kaplicy 
pałacu Saint-James. Przed ukazaniem się orszaku 
weselnego, królowa w wielkiej pompie, poprzedzana 
przez lorda Palmerstona, niosącego miecz królew- 
ski, zajęła w niej miejsce. Huk salw i odgłos 
trąb oznajmiły pojawienie się narzeczonych; na 
organach zaintonowano marsz tryumfalny. Książę 
blady, ale panujący nad wzruszeniem, skłoniwszy 
się przed królową, ukląkł na przygotowanym dla 
siebie kłęczniku. Księżniczka postępowała spo- 
kojna, osiem pałacowych panien podtrzymywało 
ogon jej sukni i wszystkie jednocześnie z księ- 
żniezką uklękły. 

Arcybiskup z Canterbury przemówił do młodej 
pary, sakramentalne zadając jej pytanie, na które 
dwa głosy odpowiedziały bez wahania: Z will. 

Dnia 2. lutego młoda para opuściła Anglję. 
W Gravesend, gdy wsiadano na przygotowany do 
odjazdu yacht „Victoria and Albert,“ chmurą oto- 


w cenie Í złr. 40 ct. - 


Cylindry i kapelusze filcowe miękkie i twarde. 


RNecesayry męskie do podróży. 


czyła go niezliczona moe statków i łodzi i zewsząd 
wolano za odjeżdżającym : 

— Miej o niej staranie L.. Bądź jej wiernym, 
a Bóg was błogosławić będzie. 

Parlament uchwalił dla księżniczki posag 
40.000 f. st. i 5000 rocznego apanażu. 

(Kurjer Warszawski.) 
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Wiadomosci literackie i artystyczne. 


(S. P.) Z teatru. Po dziewięciu dniach i la- 
tach dziesięciu ujrzeliśmy wznowioną „Kuglarkę* 
(pierwsze przedstawienie dnia 1. marca 1878 r.) w 
naszym teatrze. Farsa pp. Meilhac i Halevy ma za 
temat historję dziewczęcia z arystokratycznego domu, 
którą w dzieciństwie wykradli cyganie i odprzedali 
linoskokom. 

Tam „utalentowana“ Wiewiórka staje się nie- 
bawem gwiazdą towarzystwa i dokazuje eudów zrę- 
czności. Ale przypadkiem rodzina odnajduje swą 
zgubę i Wiewiórka powraca do swej ciotki, baro- 
nowej des Alluzes. Panna Ernestyna jednak uie może 
na salonowych parkietach pozbyć się nawyczek i 
upodobań cyrkowych i cały komizm pomysłu polega 
na tysiącznych awanturach, wyprawianych przez 
eks-akrobatę na nieswojskim gruncie. Do tej sytuacji, 
mogącej stanowić wątek do wybornej farsy, dosztu- 
kowali autorowie wstęp i zakończenie — bez dowcipu 
i sensu. Natomiast akt II. nosi na sobie ślady zna- 
nego talentu wesołych spólników, iskrzy się werwą 
i bogactwem sytuacji, budzących homeryczny śmiech 
w amfiteatrze. 

Ongi bawiono się nieźle na „Kuglarce*, która, 
mimo biadań krytyki (a może właśnie dlatego), na- 
leżała do rzędu sztuk tz. kasowych. 

Onegdaj, choć pani Zimajer (Wiewiórka) grała 
z wielkim humorem i lekkością (bardzo zręcznie sta- 
nęła na butelce), choć dzielnie jej sekundowali pp. : 
Kwieciński, Wojdałowicz i Walewski mimo to 
jednak wątpimy, czy „Kuglarka* zdoła się dłużej 
utrzymać na repertoarzu. 

Dziesięć lat to szmat czasu dla artystów... a pu- 
bliczność karmiono już w międzyczasie bardziej 
pieprznemi sztukami. Krótko mówiąc: „Kuglarka” 
dziś jest zanadto moralną i ekliwą, 

(Em.) Koncert. Panna Hermina Patkiewiczówna 
występująca często na naszych koncertach, znana i 
wielce ceniona dla swego niezwykle pięknego głosu, 
onegdaj uczyniła pierwszy krok wiodący ją na szerszą 
arenę artystyczną. Nietylko wskazuje na to koncert 
opatrzony własną jej firmą, nietylko program, w któ- 


"rym koncertantka większą część numerów sama wy- 


kazuje, ale głównie wybór muzyki, na jaką p. Pat- 
kiewiczówna wyraźny nacisk kładzie. Mamy na myśli 
dwa wielkie duety z Hugenotów, wykonane z p. Je- 
rominem i p. Szlafenbergiem. Oczywiście panna Pat- 
kiewiczówna sposobi się na scenę. Nie chcemy po- 
wtarzać po raz setny wszystkich pięknych słów, jakie 
już wyrzekliśmy o tym złotym głosie — skonsta- 
tować tylko musimy znaczne postępy, jakie panna 
Patkiewiczówna uczyniła w wykształceniu muzycznem. 
Poczucie tonacji i taktu wyrobiło się bardzo na ko- 
rzyść, a niektóre wielce udatne zakończenia frazesów, 
akcenta i cieniowania, są najlepszym dowodem pracy 
i staranności tak panny Patkiewiezównej, jak i jej 
nauczyciela p. Marka, Oczywiście, trudno naprzód 
obliczyć, jaka karjera seeniczna oczekuje koncertantkę, 
że jednak głos ten będzie wypełniać salę teatralną 
i brzmieć równie dźwięcznie jak w sali koncertowej, 
o tem wątpić nie można. Dlatego też debiut panny 
Patkiewiczówny, byłby bardzo interesujący, zwłaszcza, 
że w ostatnich czasach słyszymy tylko niefortunne 
wysiłki naszej oficjalnej primadonny. Pieśni śpiewane 
przez koncertantkę, podobały się nam najbardziej — 
w tych bowiem głos jej. obracający się pomiędzy 
mezzotorte a pianissimo, brzmi najsympatyczniej. 
W koncercie współdziałała panna Baumel, utalen- 
towana uezennica p. Marka, artysta operowy p. Je- 
romin, oraz p. Szlafenberg. Akompaniament spoczy- 
wał w znakomicie rutynowanej ręce p. Marka. 

Koncert na dochód męskiego towarz. św. Win- 
centego 4 Paulo, odbędzie się dnia 16. bm. w piątek 
w sali kasyna miejskiego. Współudział przyjęły ła- 
skawie panie: Adclman-Majewska i Pawlikówna, oraz 
chóry „Latni“. Nadto w koncercie słyszeć się da po 
raz pierwszy po swym powrocie z Wiednia p. Broni- 
nisław Wysocki, znany i wielce ceniony dla swego 
pięknego głosu i zdolności amator. 


Ruch stowarzyszeń. 


Towarzystwo ochotniczej straży ogniowej 
„Sokoł“ nadesłało nam sprawozdanie rachunkowe za 
rok 188%. Przychód wynosił 2892 złr. 24 cnt., zaś 
rozchód 2057 złr. 22 ent. 

W przychodach figuruje subwencja gminy miasta 
Lwowa 600 zł., Krakowsk. Tow. Ubezpieczeń 500 
zir. i nadzwyczajny datek gminy miasta Lwowa 450 
złr. Wkładki członków wspierających wynosiły 188 
złr. Na zakupno nowych i naprawę starych mundu- 
rów i rekwizytów, wydano 660 złr. 53 ent., zaś na 
przyrządy gimnastyczne 73 złr. 30 cnt. Fundusz re- 
zerwowy ulokowany w papierach wartościowych, wy- 
nosił z końcem 1887 roku 4080 złr. 85 cnt. Ogólna 
wartość inwentarza 3218 złr. 35 cnt. Sprawozdanie 
wykazuje dalej, że ogólna wartość majątku towa- 
rzystwa, wynosi 7674 złr. 52 ent. 

Członków honorowych liczyło towarzystwo 21, 
założycieli funduszu rezerwowego 6, członków wspie- 
rających 63, zaś członków czynnych 88. 


Sprawozdanie to, jest najlepszym dowodem ży- 
wotności towarzystwa. 
Biblioteka polska we Wiedniu. Dnia 5. bm. 


odbyło się w lokalu Biblioteki pelskiej walne zgro- 
madzenie członków tegoż Towarzystwa pod przewo- 
dnietwem księcia Jerzego Czartoryskiego. 

Przedmiotem obrad było naprzód sprawozdanie 
z czynności wydziału od maja, tj. od czasu wejścia 
w życie Towarzystwa, do końca grudnia zr., tudzież 
zamknięcie rachunków z r. 188% i uchwalenie pre- 
liminarza na r. 1888. 

W tej dyskusji brali udział pp.: Skórski, Zins, 
Szezepański, Hausner, Twardowski, Vayhinger, Rosen- 
stock, oraz ezłonkowie wydziału: Binder, Łoś, Sła- 
wikowski. Wszyscy mowey uznali prawidłowy i ko- 
rzystny rozwój Towarzystwa, mianowicie w kierunku 
pomnażania zbioru książek, rozpożyczania tychże, pod- 
jętej przez pojedyncze sekcje w różnych kierunkach 
pracy i nauki polskiego języka udzielanej dzieciom 
polskim we Wiedniu mieszkającym. Utrzymywanie 
nadal osobnej czytelni, jako punktu zbornego dla za- 
mieszkałych we Wiedniu Polaków, uważano dość 
ogólnie za niepotrzebne, gdyż dotychczasowe doświad- 
czenie pouczyło, że mało kto z tegó korzysta i wy- 
rażono wskutek tego życzenie, aby zwijając czytelnię 
i lokal klubowy, oszezędność ztąd wynikającą obrócić 
na zakupno książek i na popieranie podjętego tak 
szczęśliwie nauczania dzieci polskich.  Poczem spra- 
wozdanie wydziału przyjęto do wiadomości i uchwa- 
lono preliminarz zgodnie z wnioskami. 

Następnie po krótkiej rozprawie przyjęto zmiany 
statutu, przygotowane na podstawie wniosków i po- 


Angielskie płaszcze gumowe od 6 złr. Kołdry wełniane i kocyki do podróży od 4:50. Krawatki angielskie. Rękawiczki angielskie (Kiwa) Zupełna wysprzedaż obrazów i zwierciadeł 


Pledy i szale damskie. Kufry podróżne i torby. 
Koszule męskie, kołnierzyki, man- 


IGNACEGO FRIEDA 
znajduje się obecnie przy ulicy Hetmańskiej l. 8 
obok kantoru vp. Sokala i Lilien. 
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facto przywiedzexiby byli 


prawek uczyniorych przez pojedynczych członków i 
przez wydział na poprzednich zgromadzeniach. 

Prezesowi oraz całemu wydziałowi, wyrażono 
jednomyślnie uznanie za dotychczasowe kierownictwo, 
oraz specjalne podziękowanie państwu Kłoskowskim 
za gorliwe zajęcie się nauką dzieci. 

Na końcu przystąpiono do wyborów.  Preżesem 
wybrano przez aklamację księcia Czartoryskiego, do 
wydziału kartkami jednogłośnie wybrani zostali pp. : 
dr. Binder. Hausner, Kłoskowski, dr. Leciejewski, 
hr. Łoś, Prof. Nowiński, Sławikowski, dr. Szyszy- 
łowicz. Przewodniczący, dziękując imieniem wła- 
snem i nowowybranego wydziału za okazane zaufa- 
nie, zapewnił zebranych członków, iż wydział z całą 
gorliwością nad dalszym rozwojem Towarzystwa pra- 
cować i korzystać będzie z wyrażonych przez zgro- 
madzenia życzeń, zazniczając oraz, że działanie wy- 
działu skutecznem będzie, jeżeli nietylko wydział, ale 
wraz z nim wszyscy członkowie zechcą żywym współ- 
udziałem przyczynić się do osiągnięcia celów, do któ- 
rych Towarzystwo dąży. 

Z R] 


Z Izby sądowej. 


Lwów 10. marca. 
(Nadużycia w urzędzie cłowym). 

(m) Ostatni świadek Stupniecki, podmajstrzy 
murarski, swojemi stanowczemi zeznaniami osłabił 
znacznie szczegóły, podane przez świadka Drexlera a 
odnoszące się do oskarzonego Karpa. 

Stupnieki twierdzi, że Karp siedząc w więzieniu 
śledczem, żył w zażyłości nie z Drexlerem ale właśnie 
ze Świadkiem. Rozmowę prowadzono zawsze głośno 
tak, iż wszyscy, znajdujący się w kaźni, musieli ją 


słyszeć. O aurzędnikach Karp nigdy nie 
wspominał, również do winy wcale się nie 
pizyznał. 

Drexler był „duchem niespokojnym“, który 


wszystkim więźniom dokuezał. Karpowi nie dawał on 
spokoju nawet wtedy, gdy się tenże modlił. 

Skonfrontowany ze Stupniekim Drexler, pozostaje 
przy swoich pierwotnych zeznaniach. 

Nastąpiło dalsze czytanie aktów. 

O godzinie pół do 1. ogłosił przewodniczący, że 
postępowanie dowodowe jest ukończone. 


Trybunał postawił sędziom przysięgłym 18 
pytań. 
Na żądanie obrońców odroczono rozprawę do 


godz. 6. wieczorem. 
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Gospodarstwo, przemysł i handel 

Wiedeń 0. marca. Towarzystwo nawiązków kole- 
owych postanowiło otworzyć całą linię aż do Saloniki 
w pierwszej połowie kwietnia. 


Przeglad Mańóyczny. 


* Wczoraj wyjechała deputacja złożona z pię- 
ciu delegatów galic. Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego do Wiednia w sprawie gorzelnianej. 
Do tej deputacji należą Włodzimierz Gniewosz, 
Józef Kellerman, Mieczysław Lewandowski, Fran- 
ciszek Wolfarth i Antoni Bogdanowicz. 

+ W onegdszej wieczornej Corresp. de © Est, 
ukazał się nowy list z Warszawy o układach mię- 
dzy Watykanem a Rosją, bardzo znaczący, powa- 
Żny i umiarkowany, ale wypowiadający całą praw- 
dę, tem samem w wysokim stopniu cenny w tej 
chwili. Najbardziej znaczącym ustępem tego listu, 
który winienby służyć za drogoskaz w całej spra- 
wie, jest następujący : „Że Leon XIIL, którego 
pojednawcza i pokcjowa "polityka przysporzyła Ko- 
ściołowi tyle świetnych tryumfów, porozumiaw- 
szy się z Niemcami, usiłuje porozumieć się ta- 
kże z Rosją, tv rzecz łatwa do zrozumienia; je- 
żeli jednak, układająe się z dworem berlińskim, 
mógł on do pewnego stopnia nie wziąść w ra- 
chubę narodowości polskiej Księstwa Poznań- 
skiego, Prus wschodnich i Szląska, to zupełnie 
inaczej przedstawia się położenie, kiedy idzie © 
rokowania z dworem petersburskim. Ze stanowi- 
ska Kościoła, Polacy, poddani Prus, mogą być 
zgermanizowani, nie przestając być katolikami, 
jak nimi są poddani pruscy w Westfalji i w pro- 
winejach nadreńskich. Inaczej się ma z Rosją ; 
tam nie ma Rosjan katolików ; każde nawrócenie 
ea na wiarę katolieką, karanem jest depor- 
tacją. i konfiskatą majątku. W Rosji katolikami 
są Rako Polacy, a ci z utratą narodowości ipso 
do utraty wiary oj- 


ców, w mniej lub więcej długim terminie, który 


administracja rosyjska potrafi skrócić. Jest to wie- 


kowa polityka państwa rosyjskiego i 
się ono z niej. 


nie wyzuje 


(Telegramy 2 innych pism). 
Wiedeń 9. marca. Towarzystwo dla budo- 
wy drogi żelaznej z Jasła do Dembiey, na które- 
go czele stoi książę Kustachy Sanguszko, rozpo- 
cznie na wiosnę budowę wymienionej linji kole- 


owej. Niestety, ma towarzystwo zamiar oddać bu- 


dowę niemieckiemu konsorcjum. (Ref.) 
Wiedeń 9. marca. Komisja stała krajowa 
gorzelniana odbyła wczoraj o godzinie 7. wieczór 
pod przewodnictwem Artura “hr. Potockiego po- 
siedzenie w hotelu „Erzherzog Karl“, poczem 
w lokalu klubu polskiego nastąpiło posiedzenie 
wspólne. Komisja Koła postawiła szereg pytań, 
na które w najbliższym czasie komisja gorzelniana 
da odpowiedż. Na wspólnem posiedzeniu wczoraj- 
szem uchwalono zachować tajemnicę. (Czas.) 
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DZIENNIK POLSKI z dniż 11. Marca 1888 r. 


Wiedeń 9. marca. - Pol. Corr. donosi, że 
rząd bułgarski odmawiając  telegramowi wielkiego 
wezyra charakteru autentyczności‘ nie uważa tego 
telegramu za dokument dyplomatyczny, który też 
jako taki nie może w żednym kierunku wywrzeć 
wpływu ani na księcia, ani też na rząd bułgarski. 
Mimo to nie jest wykluczonem, że rząd bułgarski, 
jeśliby to uważał za wskazane, da na ten tele- 
gram odpowiedź mianowicie w formie memo- 
rjału. (Ref.). 

Bukareszt 9. marca. 
binet spotyka za strony wszelkich stronnictw 
szczere objawy sympatji. Sądzą ogólnie, że mi- 
nisterstwo Ghiki oddziała ożywiająco na polityczne 
życie w Rumunji, niektórzy zaś mniemają, że jest 
ono tylko przejściowem, i że w niezbyt odległym 
czasie ustąpi miejsca gabinetowi Brutiane. (o do 
polityki zagranicznej nie nastąpi żadna zmizna. 
Rękojmię pod tym względem daje osobistość mi- 
uistra  Pherekydesa. Nadto prawie wszyscy 
nowi ministrowie są przyjaciółmi Bratiana. (Ref. ). 

Wiedeń 9. marca. Jak się dowiadują z bar- 
dzo dobrego źródła, wystąpi rząd w roku bieżącym 
w delegacjach wspólnych z żądaniem nadzwyczaj- 
nego kredytu wojskowego w wysokości stupięć- 
dziesięciu miljonów guldenów. (Ref.) 

Wiedeń 9. marca. W tutejszych kołach 
politycznych przypisują nie małą doniosłość zu- 
pełnemu milczeniu Fremdenblattu, organu hr. 
Kalnoky ego, o nocie Porty, ogłaszającej rząd ks. 
Ferdynanda za nieprawny (Ref.) 

Wiedeń 10. marca Wiadomość ogłoszona 
w Budap. Corr. a powtórzona we wczorajszym 
Fremdenbl., jakoby cesarz miał zamiar wyjechać 
w dłuższą podróż za granicę, jest najzupelniej 
fałszywą. Nie cesarz, ale cesarzowa ma ten 
zamiar. (G. L.) 

Sofja 10. marca. Ks. Ferdynand ko- 
burski ma zamiar odprowadzić swoją matkę za 14 
dni do Wiednia. (G. L.) 


(nie MAMA film, 


Dzienniki berlińskie i wiedeńskie przepełnione 
są wiadomościami nie tyle o ostatnich chwilach 
zmarłego cesarza ile raczej opisem ogólnego w 
czwartek naprężenia umysłów. We wszystkich 
stolicach przez cały czwartek panowało niezwykłe 
naprężenie, a aparaty telegraficzne były w ciąglym 
ruchu. 

W Berlinie oczywiście naprężenie i ruch był 
największy. Mimo nader brzydkiej pory — podo- 
buej zupełnie do naszej — od wczesnego poranku 
w czwartek aż do rana w piątek, tłumy ludu gro- 
madziły się na ulicy „Unter den Linden“, przy 
której stoi pałac cesarski, a z każdą godziną niepo- 
kój i naprężenie wzrastały. 

O godzinie 12. w południe, na podstawie pry- 
watnych wiadomości, wszyscy byli przekonani, że 
rozpoczęło się konanie. Dwa najważniejsze punkty, 
na których wszystkie doniesienia się koncentrują, 
giełda i parlament, były oblężone. Gdy o godzi- 
nie 2. zobaczono powóz ks. Bismarka, który od 
11. bawił w pałaeu cesarskim, zajeżdżajacy przed 
parlament, wszystkich ogarnęło przerażenie. Są- 
dzono, że książę pospiesza z zawiadomieniem o 
zgonie cęsarza. Książę tymczasem nie wszedł do 
sali sejmowej, ale udał się do sali konferencyjnej, 
gdzie miał zagaić posiedzenie radyzwiązk. Ludność 
zgromadzona oczekiwała wiadomości; — w pół go- 
dziny posiedzenie sejmowe zamknięto, — WÓWCZAS 
już nie ulegało dla zebranych żadnej wątpliwości, 
że zamknięcie to nastąpiło w skutek wiadomości o 
katastrofie. Mnóstwo osób pospieszyło na urząd te- 
legraficzny celem nadania depeszy o śmierci cesa- 
rza,—telegramów tych jednak nie przyjęto. 

Punktu kulminacyjnego doszło naprężenie lu- 
dności około 5. wieczorem. O tym bowiem czasie 
lekarze oświadczyli, że życia cesarza nie sposób 
już przedłużyć. Książę Wilhelm udał się wtedy do 
pokoju i pochwyciwszy nadwornego kaznodziaję 
Kogla za prawą rękę, wprowadził go do komnaty, 
w której bezprzytomny cesarz kończył doczesny 
żywot. W tejże chwili odezwały się dzwony wszy- 
stkich kościołów — i mieszkańcy Berlina byli pe- 
wni, że katastrofa nastąpiła. 

Rzucono się ponownie, niemal już tłumem, na 
urząd telegraficzny i poczęto nadawać depesze. 
Z razu odmawiano przyjęcia i eo kilka minut tele- 
fonicznie  zasięgano informacji w pałacu, ażali 
wiadomość o śmierci cesarza jest prawdziwa i Gzy 
depesze mogą być już wysyłane. Z początku za- 
przeczano — 0 godzinie jednak szóstej nikt już 
nie wątpił, że śmierć istotnie nastąpiła i wówczas 
pierwsze dopesze w świat puszczono. Cesarz był o 
tem czasie bowiem w zupełnem omdleniu, puls 
niemal przestał bié i lekarze prawie pewni byli, że 
94-letni starzec nie obudzi się już więcej. 

Post. Lokal anzeinger i Börsen Ztg. upewniły 
wszystkich w tem przekonaniu, przynosząc w nad- 
zwyczajnych dodatkach wiadomość o zgonie ce- 
sarza. 

O godzinie 8. wieczorem cesarz Wilhelm po- 


Nowy rumuński ga- 


! ezął do siebie przychodzić — i wtedy, tego dnia 


Lwów, z Izby handlowej 


dnia 10. marca 1888 r. 


AMCjE za sztuki bez poni 1 płacą | żądają 
Rolej galicyj. Karola Lut r; — — | 193 — 
n  lwowsko-czerniowiecko i a ME al. w. — — | 209 — 
Banku hipotecznego galicyjsk , 3 ASROG — — | 281 — 
Banku kredytowego galicyjskie , — — | 216 — 
Listy zastawne za 100 zł. 
Banku hip. galio. 5-proc. w. A. . 96 50 | 98 — 
Banku kip. galic.6-pr. w.a. wylos. z 10pr. prem 99 — | 100 50 
Banku krajowego 4 i pół proc. w. a. los. 51 |. 91 — 92 50 
Towarzystwo kredyt. gal. 5-proc. w. a. 99 40 | 100 75 
Towarzystwo kredyt. gal. 4-proc. w. a. . — — 95 — 
Tow. kredyt. gal. B-proc. w. a. okresowe 37 1 09 40 | 100 75 
Tow. kredyt. galio. 4-proc. w. a, los 41 i pói = =| 91 = 
Tow. kredyt. gal. 4i pół proc. w.a. orres. 52] 92 — 93 — 
Tow. kredyt. galio. 4-proc. w a. 56 L —— 89 — 
Listy dłnżne za 100 zł. 54 
Gal. Zakł. kr. włość. 30Jo 7. A. w likwid. ze | Z 
n n a n We n W a 
Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galie. 5°% m. k. 100 — | 101 50 
Komunalne Banku kraj. 5%/, w. a. I. em. 99 50 | 101 — 
Pożyczka kraj. z r. 1873 60/ W. a. == — | 105 — 
Pożyczka 2 n 1883 4'/0/, w. a. , 87 50 89 — 
Losy. 
Miasta Krakowa : > == 
s Stauisławowa —— | 3550 
Monety. 
Dukat holenderski . 5 6: f s 
Dukat cesarski 10 0 o 
Napoleondor 3 10 12 
Półimneriał |. „|. R 10 36 | 10 46 
Rubel rosyjski srobrny . . + 1 40 1 50 
papierowy = Š 101 103 
100 marek niemieckich `. m 62 10 | 62 75 
Oy 


Rzczupak w galarecie. 
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Śledzie, Raki. 


Yososie, Pstrągi, Węgorze i Minogi. 


po A a. — wydano biuletyn, zapewnia- 
JĄCY, „stan jest spokojny.“ Nikt jednak nie 
de w to wierzyć. Wiedziano, że urzędowe ogło- 
szenie o śmierci nastąpi dopiero po zawiadomieniu 
o tem następcy tronu w San-Remo — ogół był 
więc zdania: że dwór usiłuje zataić na przeciąg 
kilku godzin wiadomość o wydarzonej katastrofie. 

Dopiero nad ranem w piątek, poczęto dawać 
wiarę urzędowym doniesieniom, że cesarz żyje — 
ale też w kilka godzin później, pojawiła się zno- 


Kurs | Kurs giełdy wiedeńskiej. 


Wiedeń, dnia 10. marca 1888 r, 
(godz. 1 min. 45 popołudniu). 
Akcje alpejskie Towarzystwa górniczego . 


dzisiej- 


z dnia 
sze jpoprzed 
28 75 28 90 

269 — 268 50 
39 — 99 — 
187 — , 185 25 
190 50 190 50 
245 25 244 50 
13 75 | 13 50 
— — ; 209 75 
214 60 | 214 75 
206 — ; 206 — 
151 50 j 151 50 
132 — j 131 75 


» węgierskie banku kredytowego 
n4 Banku anglo-austrjackiego 

n  Unionbanku 

kolei Karola Ludwika 

kolei północnej , 

kolei południowej (Lombardy) 


.....e.> 
...e..a. 


Tramwaju 

kolei państwowej 
kolci Lwowsko- -Czerniowieckiej 
kolei węgiersko-północno- -wschodniej 
Losy komunalne wiedeńskie >, 

Akcje Towarzystwa tureckiego zarządu tytoniu 
Galicyjskie obligacje indemnizacyjne . 
Akcje kolei RO. -zachodn. (lit. B, , Elhethai) 
Losy regulacji Cisy . 

Akcje Bauku dla krajów koronnych . 
Renta węgierska złota 4-proc. , 
Akcje Rankvereinu . 
Rosyjski rubel papierowy . 
Renta węgierska papierowa . 
Akcje kredytowe - . 
Akcje koiei Karola Ludwika R 
Akcja kolej południowej G 6 
Napoleondory . . . . 


4a4uy3z3ai 


84 25 83 30 
100 50 


155 50 


100 50 
155 50 


. 203 90 


Rerlin, dnia 9. marca 1888 r. 
(godz. 5 min. 35 popcłudniu). 
Kosyjski rubel papierowy + èe e 
Akcje austrjackie kredytowe « A 
Akcje kolci Karola Lulwika»: e e 
Anstrjackie banknoty . 


Akcje kolei południowej Lombardy) . HE 
Rosyjska pożyczka wschodnia . e 


. 

i 

rl 
I 


Łosoś wędzony. 
Piklingi, Szprotki. 


Śledzie familijne i zwykłej wielk. wędzone. 
Auschovis Moskale i wiele innych Marynat. Kawior astrachański, 
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wu urzędowa wiadomość, tym razem już o zgonie 
cesarza donosząca. 

W Londynie, Paryżu i Wiedniu tymezasem 
nadeszły już wieczorem w czwartek, całkiem sta- 
nowcze doniesienia o śmierci cesarza. W oknach 
biura redakcyjnego Now. Heralda wywieszono la- 
koniczny telegram: „Cesarz Wilhelm zmarł o go- 
dzinie 5tej minut 5. « Wieść ta po bulwaraeh roz- 
szerzyła się szybko, budząc ogólne wrażenie. Na- 
wet niemiecka ambasada w Paryżu otrzymała te- 
legram o śmierci cesarza. W Londynież zaś, jak 
to już zresztą telegramy doniosły, ks. Walji i na- 
stępca tronu składali reprezentantowi Niemiec kon- 
dolencję. 

Wiedeń również o śmierci cesarza w czwar- 
tek wieczorem został zawiadomiony. W śródmie- 
ściu przez cały dzień panował ruch niezwykły, a 
na Schottenring cisnęły się tłumy. O godzinie 8. 
wieczorem, wylęgli niemal wszyscy na ulicy, a nad- 
zwyczajne dodatki kilku tamtejszych pism, dono- 
szące 0 wydarzonej katastrofie, formalnie rozchwy- 
tywano. 

Pierwsze depesze, które narobiły tego pie- 
kielnego zamięszania, były prywatne. Bankier Cler- 
mont otrzymał pierwszy szyfrowaną depeszę „drin- 
gend* donoszącą o Śmierci cesarza, poczem sypały 
się jełne za drugiemi. Także prezydent Izby po- 
słów, dr. Sm olka, dostał | rywatny telegram z 
Berlina o zgonie cesarza. Deputowani byli w tym 
czasie zebrani na posiedzeniach różnych komisyj 
parlamentarnych. W prawdziwość doniesień nie 
wątpiono zupełnie, szczególnie, że i dyrekcja tele- 
grafu w Wiedniu, otrzymała od berlińskiej tej tre- 
ści depeszę : „Unser guter Kaiser ist soeben ge- 
storben*. Zresztą i najwyższe osobistości otrzy- 
mały podobne zawiadomienia, bo nawet arcyks. 
Rudolf, a ministrowi Kalnoky' emu doręczono tele- 
gram w czasie obiadu u ambasadora angielskiego. 
Zwykle czwartkowe przyjęcie u ambasadora nie- 
mieckiego, ks. Reuss, zostało też na podstawie na- 
deszłych wiadomości z Berlina odwołane. 

Następne urzędowe dementi; które zaledwie 
na kilka godzin poprzedziło oficjalne doniesienie o 
zgonie cesarza, przyjęto podobnie jak w Berlinie, 
z wszelkiem niedowierzaniem. Pisma wiedeńskie 
skarzą się na ntrapienie, jakie im onej nocy spra- 
wiały telefony. Dzwonki niemal nie milkły — cią- 
gle dopytywano się co jest właściwie prawdą ? 

Co do stanu cesarzowej-wdowy, to wszystkie 
doniesienia zgadzają się w tem, że zdrowie jej 
mocno ucierpiał. W czwartek była tak wycień- 
czoną, że zaledwie na chwil kilka dopuszezano ją 
do łoża chorego cesarza. Donoszą także, że sio- 
stra cesarza, W. ks. Meklemburska, mająca lat 85, 
śmiertelnie zachorowała. 


W końcu zamieszczamy nadeszłe drogą tele- 
graficzną streszczenia głosów prasy: 

National Ztg. pisze o ostatnich chwilach ce- 
sarza Wilhelma co następuje: „Aż do ostatniej 
chwili myślał cesarz Wilhelm o "swoich obowiąz- 
kach i z pewną radością mówił o dobrych stosun- 
kach z Austro-Węgrami, a z szególniejszym naci- 
skiem wymawiał słowa o własnej sile Niemiec, 
ażeby same swej niepodległości i nienaruszonej 
całości broniły.“ 

Temps uważa za przedwczesne ws:elkie prze- 
powiadanie o tem, co stanie się w przyszłości z 
powodu zgonu cesarza Wilhelma. Okoliczności dzi- 
siejsze i cała przeszłość wskazują przyszłemu ce- 
sarzowi niemieckiemu sposób postępowania. Dzi- 
siejsze warunki prowadzenia wojen są tego rodzaju, 
że krępują bardziej niż kiedykolwiek wolę osobistą, 
entuziazm albo aamiętności. To wszakże zdaje się 
być pewnem, że w „przyszłych, według wszelkiej 
nadziei oddalonych jeszcze od 'nas wojnach pozy- 
cja dzisiejszych Niemiec zwiążaną jest interesami 
i polityką, jaką im nakazuje ich położenie i ich 
siły, i że pod tym względem nie nastąpi żadna 
zmiana. 

Journal de Paris pisze: „Cesarz Wilhelm 
oceniany ze stanowiska niemieckiego był wielkim 
cesarzem. Szaleństwem jednak byłoby wierzyć, ażeby 
taka do zabijania i zdobywania urządzona machina 
jak Niemcy, mogła się przeobrazić w instrument, 
xtóryby służył światu do utrzymania trwałego po- 
koju i ducha wolności. Dzieło stworzone przez ce- 
sarza Wilhelma przeżyło go, a zatem istnieć bę- 
dzie i niebezpieczeństwo, przed którem my bronić 
się musimy. Dopóki trwać będzie cesarstwo nie- 
mieckie, dopóty nie ma Europy! Niemey mogą i 
powinny opłakiwać cesarza Wilhelma — Francja 
nie ma do tego żadnego powodu.* 

Osservatore pisze : Śmierć cesarza Wilhelma 
jest poważnym politycznym wypadkiem, który 
w skutek smutnego stanu zdrowia, w jakim się 
zuajduje nowy cesarz, nabiera jeszeze poważniej- 
szego znaczenia. 


Moniteur de Rome pisze: Cesarz Wilhelm 


był najszczęśliwszym człowiekiem w historji. Zo- 
stanie on nazwany Wilhelmem Szczęśliwym. 
Voce della Verita, organ katolicki, ubolewa 


nad zgonem przyjaciela papieża, który wspólnie Z 
Ojcem świętym był dla Europy aniołem pokoju. 
Jedynie polityczne powody — pisze Voce — skło- 
nily cesarza Wilhelma do sojuszu z Włochami na 
wypadek ewentualnej wojny. Natomiast z Ojeem 
świętym zawarł on sojusz dla atrzymania pokoju. 

Tribuna pisze: Życzenia Włoch o wyzdro- 
wienie nowego cesarza Niemiec, który widział, iż 
królewska rodzina włoska w sposób uroczysty bra- 
ła szczery udział w jego bolu i smutkach, pocho- 
dzą nie z Włoch, które drżą przed najmożniej. 
szem mocarstwem Kuropy, lecz z Włoch. które 
prognęły jedności jako gwarancji pokoju i tylko 


Na chcą szukać drogi prawdziwej cywi- 
l 


Pociągi kolejowe 


ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego. 
le; sx czo | a |--O 


LGD KORE Poci 
| Qù 20, Października 1807, Ze ESEE JERSE roca 
szny wy. ny a! 
Do Lwowa przychodzą: -a 
Z Krakowa . 27 
p 5-50 8:27 11°35 
f z Podwołoczysk . 10-34 8:05 | 3-50 | sS 
Z Podwołoczysk na Podzamcze 10:10 | 2°26 |* 3:19 
! Z Czerniowiec , 20-08 | A'8GJE| 3-30 
| Z Ghyrowa, Stryja, Stanisławo- 
t wa, Husiatyna i Łąwocznego 4:35 
Z Chyrowa, Stryja , - 8:59 
Z Uhyrowa, Stanisławowa, 
stryja i Ilusiatyna 1:35 
Z Bełaca [Tomaszowa] 4:22 
Ze Lwowa odchodzą: 
Do Krakowa .„l10'44 | 110 4:50 
Do Podwołoczysk 610 | 4u*26| '™; 12-38 
Do Podwałoczysk z Podzameza 6:22 | 10°55 108 
Do Czerniowiec , 6-20 1106| Ë| 12-22 
Do Chyrowa, Stryja, Ztanisa- 
wowa, Buczaczą i Haearn 11:47 
Do Stryja, „Chyrowa . 8-01 
Do Stryja i Ławocznego . . 6-30 
De Bełzca [Tomaszowa] 5 . 3:16 
Przych. do Stanisławowa: 
Ze Lwowa . f 
934 | 635, 7 5 20 
| 
Odch. ze Stanisławowa: j 5 
Do Lwowa , 6-36 | 9358 9-29 


UWAGA: Godziny oznaczone grubami hczhami, oznaczają porę 
nocną od godziny 6-tej wieczór do 5-tej i m. 59 ran e. 


Bryndza znakomita. 
JEmentaler wyborny. 
Liu burgski Romadour. 


Imperial, Roynfert, Strachino i wiele innych Serów. 
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Esercito pisze: (iężką boleścią przejęte są 
Włochy, a ich armja A braterskie pozdro- 
wienie po za tamtą stronę Alp. Europa z ufnością, 
wyczekuje od Berlina postanowień, któreby wy- 
warły znakomity wpływ na jej losy. 

Opinione mniema, że na razie nie nasiąpi 
żadna zmiana w politycznej sytuacji, a w żadnym 
razie nie zmieni się włosko-niemiecki stosunek. 
Oba państwa będą dalej pracowały nad uchro- 
nieniem pokoju przed wszelkiemi zamiarami zabu- 
rzenia go. 


Telegramy Dziennika Polskiego“. 


Wiedeń 10. marca. W ambasadzie niemiec- 
kiej cesarz osobiście był z wyrazami kondolencji i 
zabawił kwadrans, następnie przybyli kolejno 
wszyscy członkowie rodziny cesarskiej, dyplomaci 
i ministrowie. Po południu cesarzewiez bawił pół 
godziny u ambasadora  Reussa, zgłosiło się też 
wielu posłów: z Czechów, Polaków i Słoweńców 
nikt. 

Rada miejska i wiele stowarzyszeń wystąpiło z 
manifestacją kondolencyjną. 


Berlin 10. marca. Przy otwarciu parlamentu 
Bismark zabrał natychmiast głos i powiedział : 

Spada na mnie smutny obowiązek zawiadomić 
panów, że masz cesarz powołany został do ojców 
swoich, zaczem wedle konstytucji cesarzem Nie- 
miec, królem Prus został Fryderyk III. We- 
dług telegraficznych wiadomości przypuszczam, że 
tenże wyjedzie jutro z San Remo.* Otrzymałem od 
wysokiego nieboszczyka w ostatnich dniach, jako 
dowód wielkiej jego pracowitości leżący przedemną 
podpis z zezwoleniem zamknięcia izby dziś lub 
jutro. Prosiłem cesarza tylko o początkowe litery 
nazwiska, cesarz zaś odrzekł, Że jest w stanie na- 
pisać je całe. Składam przed panami ten history- 
czny dokument jego ostatniego podpisu. Odpowiem 
zapewne życzeniom rządu i izby, jeżeli parlament 
nie rozejdzie się przed przybyciem cesarza. Nie 
wypada mi z tego urzędowego miejsca dać wyraz 
osobistym moim uczuciom, które przepełniają mnie 
przy śmierci mego pana, pierwszego cesarza Nie- 
miec. Sądzę jednakże, że mie powinienem zamil- 
czeć, że w pośród ciężkich utrapień dwa fakty na- 
pełniały zmariego zadowoleniem, napawały pocie- 
chą: Jeden fakt, że choroba jedynego syna i na- 
stępey znalazła współczucie w całym świecie, 
sympatje dla niemieckiej dymastji oto spadek po- 
zostawiony niemieckiemu narodowi przez długie 
panowanie cesarza; drugi fakt odnosi się do tego, 
że zmarły cesarz z zadewoleniem spoglądać mógł 
u schyłku życia na dzieło skonsolidowania nie- 
mieckiego narodu. 

Mianowicie uprawniała go do tego jednomyśl- 
ność w uchwalaniu przez wszystkie stronnietwa i 
frakcje tego, co potrzebne jest dla bezpieczeństwa 
państwa w obec niebezpieczeństw, które mogłyby 
nam grozić. To spostrzeżenie napawało cesarską 
mość wielką pociechą, a jeszcze wczoraj mówił 
mi, jak go wzmacnia i pociesza ten wyraz zgody 
niemieckiego narodu. 

Sądzę, że dla wszystkich pemów pożądanem 
będzie dowiedzieć się o tem ostaśniem usposobie- 
niu zmarłego. Bohaterska wytrwałość, wzniosła 
idea narodowa, a przedewszystkiem wierne pełnie- 
nie obowiązków w służbie ojezyzay i miłość ku 
tej ojczyznie wcielone były w zmarłym cesarzu ! 
Oby te przymioty stały się działem spadkowym 
całego naszego narodu. Spodziewam się, że ten 
spadek wiernie zachowany zostanie przez wszyst- 
kich którzy współdziałają w intaresach publicznych 
w wojnie i pokoju. Następnie zabrał głos prezy- 
dent Wedell wskazując, że w tych ciężkich dniach 


naród w miezłomnej wierności stoi przy tronie, 
poczem posiedzenie zakończono. Bismark udał się 
na dłuższą konferencję do Molikiego. W sejmie 


pruskim oznajmienie śmierci wygłosił Puttkamimer. 

Berlin 10go marca. Reichsanzetger donosi: 
Kanclerz państwa otrzymał z San-Remo następu- 
jący telegram: W ehwili najgłębszego żalu z po- 
wodu śmierci cesarza i króla, mego ukochanego 
pana i ojca, wypowiadam panu i ministerstwu pań- 
stwa moje podziękowanie za poświęcenie i wier- 
ność w jego służbie okazane i liczę na pańską po- 
moc w wykonaniu mego ciężkiego zadania. Wy- 
jeżdżam dziesiątego rano do Berlina. Fryderyk. 

Co do żałoby krajowej nadesłał cesarz mini- 
sterstwu następujące rozporządzenie: Odnośnie do 
dotychczas w zwyczaju będące żałoby, nie chcemy 
żadnych wydawać postanowień. Pozostawiamy każde- 
mu Niemeowi swobodę, w jaki sposób w obec 
śmierci takiego monarchy zechce dać wyraz swe- 
mu smutkowi i jak długo uważać będzie za sto- 
sowne , zaniechanie publicznych zabaw. Fry- 
deryk. 

Berlin 10. marca. Jutra w południe na po- 
siedzeniu ministerstwa cesarskiego domu określone 
zostaną szczegóły ceremmonji pogrzebowej i nastąpi 
otwarcie testamentu. Teatry i wszystkie szkoły 
pozostaną zamknięte. Wojska zaprzysiężone będą 
dla cesarza Fryderyka. Wszyscy panujący książęta 
niemieccy przybędą na pogrzeb. dalej cesarzewicz 
Rudolf, książę Walji, królewie4 szw edzki, królewicz 
włoski, wielki książę Włodzimierz, wysocy jenera- 
łowie francuscy i niemiecey, oraz  deputacje puł- 
ków imienia zmarłego. 

Londyn 10. marca. Uroczystości dworskie od- 
wołane. Królowa, książę Walji złożyli swe kon- 
dolencje telegraficznie. 

Bruksela 10. marca. Król Leopold odjeżdża w 
niedziełę do Berlina. 


Wiedeń 10. marca. Wybitny dyplomata, z któ- 
rym miałem sposobność mówić, wyraził się, iż 
gdyby cesarz Fryderyk w oooocz b codec DOY diuże j, to oczekiwać 
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z dnia 10. marca 1888 r. 
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- Rależy 


znacznych wewnętrznych przewrotów W> 
Niemczech szczepólniej zaś w Prusiech. 

Utrzymują tu z pewnością, że pogłoski o nieprzy- 
jaźni obecnej cesarzowej z Bismarkiem nie s4 
wymyślone. Wspomniany dyplomata jest zdania, że 
zmiany w wewnętrznej polityce Prus i Niemiec w 
kierunku liberalnym i postępowym nastąpiłyby 
szybko, co według niego, przyniosłoby korzyści 
także Polakom. W polityce zagranicznej nie spo- 
dziewają się żadnej zmiany, gdyż według słów 
jego, Niemey nie prowadzą teraz polityki samo- 
dzielnej, tylko iść muszą za wypadkami, bez wzglę- 
du na te, na czyjej głowie spoczywa korona. 

Wiedeń 10. marca. Polit. Corr. donosi, że 
w. książęta Włodzimierz, Mikołaj i Michał zastę- 
pować będą cara na pogrzebie. Car zarządził zam- 
kunięcie teatru narodowego. 

Berlin 10. marca. Według rozporządzenia ce- 
sarza Fryderyka, zwłoki złożone zostaną w Mau- 
suleum w Charlottenburgu, obok ciał rodziców 
zmarłego cesarza. Co do żałoby, to cały naród 
niemiecki będzie ją nosił, a to mężczyzni krepę 
na kapełuszu, kobiety zaś czarne suknie. 

Berlin 10. marca. Cesarz Wilhelm. jak mówią, 
przed śmiercią rozmawiał z ks. Bismarkiem, któ- 
rego brał za księcia Wilhelma i polecał mu utrzy- 
mywanie stosunków przyjaźnych z Rosją, a przede- 
wszystkiem z carem; wyraził też nadzieję, że nie 
przyjdzie do wojny. Ostatnie słowa jego do Bis- 
marka były: das hast du gut getham 

Berlin 10. marca. Z mnóstwa domów powie- 
wają czarne chorągwie ; budynkjzaś na „Unter den 
Linden* przybrano w czarne draperje. 

Zwłoki cesarza przykryte białym całunem.;po- 
zostawiono w tem samem położeniu, jak w chwili 
skonu, w pozycji pół siedzącej. 

Wczoraj wieczorem odbyło się w komnacie, 
w której leżą zwłoki monarchy. ciche nabożeństwo 
żałobne. Byli obecni przebywający w Berlinie ksią- 
żęta krwi, ks. Bismark i marszałek Mołtkę. 

Berlin 10. marca. Ze rząd nie spodziewał się 
tąk rychłego zgonu cesarza, najlepszem tego do- 
wodem ogłoszenie upoważnienia księcia Wilhelma 
do zastępstwa, które obecnie w skutek śmierci i 
następstwa Fryd eryka, nie ma żadnego zna- 
czenia. 

Petersburg 10. marca. Car z carową i na- 
stępcą tronu złożyli niemieckiemu ambasadorowi 
półgodzipną wizytę kondolencyjną. 

Rzym 10. marca. Król odjechał wczoraj wie- 
czór do Genui w towarzystwie OCrispi'ego, jeneral- 
nego adjutanta i jeneralnego sekretarza domu kró- 
lewskiego. Spotka się z niemieckim cesarzem Fry- 
derykiem o godz. 12. m. 38 w oddalonej o kwa- 
drans stacji San-Pier d Arena. 

Rzym 10. marca. Na pogrzeb pojedzie kró 
lewicz włoski. 


- Telegramy „Dziennika Polskiego”. 


Wiedeń 9. marca. Z Buda-Pesztu donoszą: Wczo- 
raj oabyła się pod przewodnictwem cesarza konfe- 
rencja wojskowa, która i dziś odbywa się. Jej za- 
daniem jest zestawienie budżetu wojennego i ozna- 
czenie środków mających być przedsięwziętemi w 
Galicji. Wiadomość ta zrobiła tutaj niesłychanie 
przygnębiające wrażenie. 

Wiedeń 10. marca. Słychać, że na zisiejszej 
konferencji biskupów ułożono treść listu paster- 
skiego, polecającego szkołę wyznaniową. 

Berlin 10. marca. Sejm pruski i parlament niem. za 
tydzień podejmą obrady. W' ambasadzie rosyjskiej 
jutro żałobne nabożeństwo. 

Wiedeń 10. marca. 
266 50. 

Wiedeń 10. marca. Nadeszła tu z Buda-Pesztu 
wiadomość, jakoby ks. Koburg miał w przeciągu 
dni 14-stu opuścić Bułgarję, nie znajduje w tutej - 
szem dziennikarstwie najmniejszej wiary. 

Belgrad 10. marca. Ks. Klementyna przybę- 
dzie tu dziś w przejeździe do Wiednia. 

Belgrad 10. marca. Serbska akademja umie- 
jętności wybrała dziś członkami zagranicznymi Mi- 
knosieza i Hagicza z Wiednia, Bogivleza z Odessy 
i Jowanowieza, malarza z Monachjum. 

Wiedeń 10. marca. 
pełniej wiosenne powietrze i deszcz cićpły. 

Wiedeń 10 marca. Giełda zbożowa Pszenica 741, 
na jesień T75, żyto 5:95, owies 5'80 kukurudza 6'61. 
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Giełda wieczorna. Kredyty. 


NADESŁANE 
Dr J. ROTH 


okulista 
Trybunalska 16, ordyn. od 8—9 i 4 


„al. 4. 


Podziekowanie. 


"Przejęta wdzięcznością dla Wgo Pana dr. Piseka 
za wyratowanie z niebezpiecznej słabości (dyfterii) mego 
syna i córki, składam niniejsze: ezcigodnemu lekarzewi 
publiczne podziękowanie, chcąc w ten sposób choć w 
Ea wyrazić wdzięczność za Jego starania i prawdzi- 
wie bezinteresowną gorliwość, jaką w całym przebiegu 
tej strasznej słabości dzieciom moim okazywał. Uby Bóg 
użyczył temu szlachetnemu człowiekowi jak najdłuższego 
Życia dla dobra cierpiącej ludzkości. 


Ludmiła Masłowska. 


me 


„Z NURTÓW ŻYCIA” 


WIĄZANKA RYMÓW Ż.TEKI DZIENNIKARZA 
LUBINA F. W. ILASIEWICZA, 


wyszła w tych dniach i jest na składzie głównym 
w drukarni „Dziennika Polskiego.* 


Egzemplarz 1 zr. 
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Farsa w 3. aktach A. Valabreque’ai M. Ordonneav’a. 


O godzinie %mej wieczór : 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 11. Marca 1888 r. 


Pierwsza Związkowa Garblarnia 
w Rzeszowie 2148 


poszuknje BUCHHALTERA. Wymaga się 
iegłości w korespondencji przynajmniej 
w języku polskim i niemieckim, tudzież 
w prowadzeniu ksiąg kupieckich według 
podwójnej rachunkowości. Wynagrodzenie 
roczne wynosi na razie przez pierwszy 
rok próby 400 złr. w. a. Po roku może 
nastąpić stabilizacja i podwyższenie pen- 
sji, tudzież tantjema z czystego zysku za 
rok ubiegły. Dyrekcja. 


Odznaki dla straży kultury krajowej 


wykonane w myśl rozporządzenia 
Wysokiege c. k. Namiestnietwa 


Kielskie szproty ™ 


skrzynka 2'/, kilo około 200 sztuk złr. 
p25 ot.;3 skrzynki złr. 2:15 et. ; 4 skrzynki 
złr. 3-75 et. franco za zalicską pocztową 
poleca E, H. Sohulz, Altona, koło Hamburga. 


Dziesięć guldenów 


dziennego ubocznego zarobku bez kapitału 
I ryzyka przez sprzedaż losów na raty 
po myśli ustawy XXXI. s r. 1883. Zgło- 
szenia do „Hauptstódtisene W echselstuben 
Gesellschaft.“ Adler & Cie, Bndapest. 


TRAWA MIODOWA 


(Holcus lanatus) 2078 


nasienie świeże i pewne na grunta suche 
lub mokre zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roślina raz zasiana trwa kilka 
lat. Jeden Korzec wraz z workiem 
kosztuje 4 złr. przy zakupnie naraz 
10 Ko rcy dodaje się korzec bezpłatnie. 
Zamówienia uskutecznia J. Bułsiewicz 
skład nasion w Bochni. 


wyrabia i poleca 


ADAM BRATKOWSKI STN 


skład i pracownia wyrobów blacharskich 
we Iwowie, ul. Hetmańska 14. 


ZAKŁAD LECZNICZY D-ra KARCZEWSKIEGO 


"UV IZOWYANOÓOWY"EEU 


Stacja kolei żelaznej Oborniki w W. Ks. Poznańskiem 
przyjmuje każdego czasu na leczenie i pielęgnowanie chorych płci obojej, dotkniętych 
chorobami umysłowemi lub cierpieniami nerwowemi. Urocze położenie miejscowości, 
najkorzystniejsze warunki hygieniczne. Wszelkiego rodzaju wygody i uprzyjemnienia 
chorym pobytu w zakładzie. Pożyeje familijne. Hydroterapia. Elęktroięrapią. Masso- 
wanie w odpowiednich przypadkach chorób nerwowych, własna skuteczna. metoda 

, leczenia histeryzmu. 
Opłata pierwszej klasy 300 marek, drugiej klasy 200 marek miesięcznie obej- 
2083 


muje wszystko. 
Dyrekcja Zakładu 
Dr. Karczewski. Dr. Winklewski. 


CLAYTON 4 SEUTYLEWORTA 


FABRYKA MASZYN ROLNICZYCH 


Lwów, ui. Grodecka 1. 22 
polecają na zbliżający się sezon wiosenny swoje 
najnowsze wyroby pługów, bron, walców 
i siewników, zaś jako wyłączni zastępcy R. Sacka tegoż znane fabrykaty 
po cenach oryginalnych. 
Reparacje wykonują w swoim jak najlepiej urządzonym warstacie jak 
najdokładniej i tanio. 2132 
TIilustrewane cenniki na żądanie gratis i franco. 
Skład komisowy mają L. S. Czekoński w Czortkowie. 


Golarz samoistny 


najnowszy 


BĘ” Aparat do golenia Tag 


którym meżo się ogolić każdy, nawet wiekowy z drżącemi rękami najgęściejszą 

brodę z absolutnem bezpieczeństwem, niezaciąwszy się lub skaleczywszy, dobrze, 

czysto i prędko bez przygotowań. Setki podziękowań i zamówień powtórnych 

przekonują, jakie miejsce sobie ten aparat zdobył we wszystkich warstwach ludności. 
ana 1 sztuki wraz z opisem użycia 1 złr. 90 et. Rozsyłka za pobraniem. 


750 


Tyłko u wynalazcy 


MIKOŁAJA HIRNBAL, Wien, 1., Schottenbastei 4/n. 


— 


Sacka siewników, 


szyn rolniczych, pomp 
bron i innych narzędzi i maszy ykółozenie po 


Na sezon, polecam mój obficie zaopatrzeny skład oryg. 


ów, 
Hna peżarewyCch it. p. według znanego dokładnego 


znacznie zredukowanych cenach. 
Reperacje uskutecaniam i obliezam najtaniej. 
I YVYCHERA 
Lwów, ul. Grodecka l. 4%. 
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ar do eksportu przeznaczonych zimowyoh spodni mę skich, muszą 

UA a nowej Ca tu zo, otrzymałem tedy sleconig takams 

pojedynczo lub większemi partjami za każdą cenę sprzedać. Sprzedaj edy PATS 

tych, podlug-majówieżssej-mody wiedeńskiej wykonanye . 
pletnie gotowych , 


męskich spodni zimowych 
tylkó pe 2 złr. 20 et. 


i i i ił, oświ ie te są eleganckie, 
(tylko za cenę roboty) i aby mikt nie wątpił, oświadczam, że spodnie te 8 a 
mocne i ciepłe, a gdyby Bię nieokazało prawdą, przyjmuję je napowrót. Podana 
odbyt jest wielki, niechże się każdy spieszy z zamówieniem. e Se przy, Toh 
wiemiu podać długość w kroku. Rozsyłka tylko za pobraniem. res Zamó y 


M. Apfel, 


J6- Wiedeń, 1. Wollzeile Nr. 2934. WWE 
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EF" Od 20 lat doświadczone. Ek 
Bergera medyczne 


MYDŁO DZIEGCIOWE 


zalecone przez znakomitości lekarskie, używane w różnych państwach Europy 
ze skutkiem na 


wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju, 


osobliwie na chroniczne pryszcze, parchy, ostudy i pasożytne 
wysepki, tudzież na czerwoność nosa, odmrożenie, pocenie 
nóg, łupież we włosach — Bergera mydło dziegoiowe 
zawiera 40 procent mazi drzewnej i różni się od wszystkich 
innych tego gatunku mydeł w handlu się znajdujących. — 
Dla uniknięcia pomyłek proszę wyraźnie żądać Bergera mydła dzieg- 
ciowego i uważać na znaną markę ochronną. 

Na uporczywe cierpienia naskórne używa się zamiast mydła 

ciowego ze skutkiem 


Bergera medycznego mydła dziegoiowo -siarczanego 


i wtedy należy żądać Bergera mydła siarczano-dziegciowe go, albowiem ġa- 
graniczne wyroby imitowane są bezskuteczne. 
Łagodniejszem mydłem dziegeiowem na 
na wyrzuty skórne u dzieci, tudzież jako doskonały 
mycia i kąpieli w codziennem użyciu uży 
Bergera glicerynowe mydło dziegciowe, 
które zawiera 35 procent gliceryny i jest perfumowane. 
Cena sztuki każdego gatunku 35 ent. wraz z broszurą. 
a Fabryka i główny skład wysyłek: 


G. Hell © Comp. w Opawie. 
En gros dla Lwowa: u pp. aptekarzy: Piotra Mikolascha, Zyg- 


munta Ruckera, ptekarzy: H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, 


En detaił u pp. 2 
ó i ilhoferá ; w Brodach u M. Kulaka ; 
Jakóba Baisera, L. Frauenglasa, P. Geilhofer e Garo nisza i 


w Czortkowie u L. Nossa; w Jarnopolu , 
Floischmanna; w Kopeczyńcach u Redera; w Przemytu i + Asy 
A. Mańkowskiego; w Stanistawowie u A. Amirowicza, J. Macury, A. 
Strzemeskiego, jakoteż we wszystkich innych aptekach w Galicji. 


dzieg- 


usunięcie nieczystości přci, 
środek kosmetyezny do 


714 a 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józef Laskownioki, Papier s fabryki czerlańskiej, 


we Lwowie, plac Marjacki liczba 7, 


9t), funta netto ff. Campinas . 
9*/, fanta netto ff. Cuba . . . 
nieooloną, franco za zaliczką dostarcza | linijek dolicza się 35 ct. 


MŁODE 


HOTEL ANGIELSKI 


KARTOFLE we Lwowie 
Ak zara | który istniał dotychczas na rogu ulic Karola Ludwika i Jagiellońskiej 
wicie został z dniem 1. marca 1888 r. 
KALAFIORY przeniesiony do domu I. 2i, ulica Karola Ludwika 
REZ otwarty dla podróżnych z dniem 3. marca. 
WINOGRONA Urządzony z korytarzami ogrzanymi — telefonem — według 
hiszpańskie. naiesprodniioych wymagać ku wszelkiej wygodzie poleca a 
anownej Publiczności. 215 
JABŁKA e 
ENRE 
tyrolskie, 1986 za 
polecają z F INVENTION } 
1 a= 1 GNF „ALU TY L eaa 
Skowron i Wojciechowski e 
przedtem 


F. W. Królikowski 


Ważne dla Dam! 


Najnowsza meto la kroju sukien damskich wydanie 10te nowe 
Ksawerego Głodzińskiego, znajduje się na składzie 
Tf w księgarni pp. Głubrynowicza i Schmidta, plac 
Surową kawę Katedralny, we Lwowie. Zkąd na żądanie wysyła się i pocztą. 
.złr. 5—_| Cena metody kroju sukien 4 złr. 50 ct., linijki ułatwiające 
„złr. 565 | bardzo naukę kroju 1 złr. 50 et. na koszta opakowania 
Korespondencję, w celu jakiejkol- 
adresować: 

2158 


informacji z autorem metody proszę 
Warszawa — Nowo Senatorska 2. 


E. H. Schulz, Altona. wiek 


851 


Fabryka maszyn do prania bielizny. 


Rezultat próby odbytej w mo- 
jem pomieszkaniu jest 
następujący : 


Po gruntownem wypróbowaniu 
maszyny do prania bielizny otwo- 
rzyłem fabrykę z produkcją ro- 
czną 2.000 sztuk. 

Maszyny mojego wyrobu są 
pojedyńczej konstrukcji, nadzwy- 
czaj trwałe, gdyż mogą służyć i 
20 lat, piorą bardzo lekko, pięknie 
i prędko, zaoszezędzają o połowę 


Bielizny domowej 105 sztuk, 
o godzinie 2. popołudniu staną- 
łem sam do maszyny, o godzi- 


nie 8. wieczór byłem gotów z pra- 


niem i farbowaniem, rano na 
mydła i drzewa, a przedewszyst- z 
kiem czas, gdyż zamiast 2 lub 3 strych; po wysuszeniu 1 wypra- 
dni zwykłego prania w balji, pie- sowaniu była bielizna daleko 
rze się obecnie na maszynie 8 bielsza, niżeli od prania rę- 


lub 6 godzin cznego. 


Po dokładnem przejrzrniu bielizny, mie było ami jednego rozdarcia, dlatego 
upraszam Szanowne Panie bez uprzedzenia i z całem zaufaniem torować drogę 
nowej maszynie, która, obok maszyny do szycia, stanie jako artykuł niezbędny w każdej familji. 


Cena jednej maszyny do prania bielizny 35 zir. 
Aparat do wyciskania wody z bielizny 15 złr. 


Józef Iwanieki 


2112 mechanik wo Lwowie w hotolu Żorża. 


Do wszystkich tych ludzi 


którym cierpienie nerwowe zatruwa życie. a 


Od czasów Hipokratesa aż do teraz byli cierpiący na nerwy wszystkimi możliwymi sposobami, jako 
to: dyetami, hidropatją, elektrycznością, galwanizmem, parą, kąpielami błotnaini i morskiemi dręczeni. A 
dotąd rozbija się o niemożebność wyleczenia, a wszelako jajo Kolumba tak blisko. Obecnemu czasowi nalezy się 
to uznanie, przyczyni się bowiem do edkrycia, iż przez odpowiedne odwilżanie (wpajanie) naszej skóry na rystem 
nerwowy wpłynąć można bezpośrednio, czego do obecnej chwili zupełnie nie zastosowywano. "EW ; 

odczas mojej 5O-letniej praktyki lekarskiej miałem dostateczną sposobność zebrać doświadczenia 

w tym kierunku i zgodność moich poglądów potwierdza dr. Virchow zdaniem, źe mała cząstka energicznego środka 
stosownie użyta działa dodatnio i trwala, gdyż dowiedziono, że początkowe pobudzenie neiwów rozszerza się dalej 
i znakomicie działa na cały organizm ludzki. A ! 
47 Ponieważ na 7-mym balnedlegicznym kongresie panowie profesorowie Schott, Róhring, Parisot, Munk 
i inni jako zwolennicy tej nowej terapji wystąpili, jestem więc pierwszym, który nowy ten Środek leczniczy do 
użytku publicznego podaję i polecam się tym, którzy cierpią na ehorobliwy ustrój nerwów w ogólności i na tak 
zwane rozstrojenie nerwów, dające się poznać przez częste bole głowy, migrenę, uderzanie krwi do głowy, kon- 
gestje, drażliwość, bezsenność, ogólny niepokój i nudności. 


Dalej zwracam się do tych chorych, 
którzy dotknięci paraliżem, w stutek onegoż mają ciężką wymowę, przełykają z trudnością, w stawach nie mają 
rucha i ustawicznie cierpią bole w takowych, bywają dotknięci przytem pewnym stanem osłabienia brakiem pamięci, 
bezsennością itd., a którzy już byli przez lekarzy Konsuliowani i leczeni znanymi środkami, jako to: dyetam 
i zimnemi kąpielami, nacieraniami, elektrycznością, galwanizmem, parowemi, błotnistemi i morskiemi kąpielami, 
a nie znaleźli ulgi w powyż wymienionych dolegliwościach; niemniej i do tych 


Osób obawiających się apopleksji, 

którzy to sobie przepowiadają z pojawiających się u nich uczuć bojaźni, zaatakowań głowy, bolu głowy z zawro- 
tami, przelatywaniami płatków przed oczyma i zaciemnianiami się tychże, z częstych ciśnień pod czołem, szumu 
i łaskotania w uszach, osłabienia nóg i rąk. Wszystkim nawiedzonym powyżej wymienionymi trzema rodzajami 
cierpień nerwowych, jakoteż młodym panienkom cierpiącym na blednicę, a ztąd i na opadnięcie z sił — niemniej 
tym zdrowym osobom, które pracują umysłowo nadmiernie, a reakcji się obawiają, polecam niniejszem mojej 
kuracji się trzymać, która jedynie na tem polega, aby codziennie raz głowę zmyć, w skutek czego ten tak tani 
(dziennie nie więcej jak 5 centów kosztujący) środek z powyższych słabości wyleczy — a przeciw pozostaniu ich 
zapobieży. Dla dokładności polecam dalej moją broszurę w 16 nakładzie pod tytułem : 


Choroby nerwowe, paraliż (apopleksja), zapobieżenie i leczenie 


' tych chorób, która każdemu bezpłatnie przez niżej wymienione firmy przesłaną być muże. 
> Chociaż to leczenie określone w powyżej opisane; broszurze już dostateczuie przez prasę poparte 
zostało, w szezególności przez „Kreutz Ztg.* (w Ńr. iżó z 25. czerwea) jak również przez artykuły w „Berlińskiej 
Bórsencourier* (Nr. 258 z 24. maja), w „Kurjerze berlińskim“ (Nr. 140 z 24. maja), „Post. Norid. Allg. Ztg.* 
i w „ilustrowanej gazecie dla pań“, w wiedeńskich sprawozdaniach handlowo-przemysłowych ete. ete. — to 
jeszcze jestem w możności powołać się na oceniające pisnia pouane w mojej broszurze najwyższych osobistości, 
jako to: Jego Wysokości księcia Oldenburgskiego (zamek Kriae), Jego Mkscellencji jenerał porucznika Bonina 
(w Dreźnię), Jego Ekscelleneji "enera porucznika Brodow (w Briesen), jenerał-majora Krone (Darmstadt), kr. 
~ bawarskiego audytora pułkowego p. Strube (Freibhfg), hrabiny Scher Thoh (Hohenfr.edberv) tajnego radoy 
Ruttnera (Fraukfurt n, Menem), przełożonego urzędů i król. pruskiego kapitana Kuneck (Wick auf Dars), król. 
starszego sędziego Vogt. w Spaichingen e. k. protespru Uberseheide (Kromieryż), król. prusk, majora v. Funk 
(Berlin), inspektor duchownego i kapłana Horsta (Colmar), dyrektora szkół Christof de Isaakovie (Radowce), 
Baronvwej Viliaui (Frankfurt n. Menem), naczelnika urzędu Krist (Wiistegirsdorft(), baronowej v. Knesebeck 
(Huysburg), obwodowego inspektora szkoliiego Sklarzyka (Samter), burmistrza Jahna (Wittenberge), asesora rządu 
Schrayvogel (Nowy Ulm), naczelnika urzędu Jul. Schura (Blutwethen wschodnie Prusy), ©. k. pułkownika Grunda 
- (Kosmanes w Czechach), sędziego karnego Br.lla (Darmstad), kró'. sędziego Storcha (w Berlinie), e. k. nadradcy 
budowniczego v. Stache (w Gracu) i wielu innych, którzy się wedle tej iustrukeji w tej broszurze zawartych 
„.deczyli, z dobrym skutkiem wreszcie powołuje sie na orzeczenia lekarzy, którzy lecząc podług mojej metody, 
świetne rezultaty osiągnęli, mianowicie : doktorzy król. radca zdrowia dr. med. Kohn w Szezucinie, dr. med Antoni 
Corazza w Wenecji, wielkosiążęcy dr. med. okręgowy H. Grossmann w Zoblingen, dr. med. Arnhcim w Wiedniu, 
dr. męd. L. Regen w Berlinie, dr. med. Hoesch w Berlinie w Poliklinice, e. k. fizyk dr. med, „busbahin w Gurk- 
feld (Kraina) itd. Na podstawie takich świadeetw muszę niejako uważać za obowiązek ogłosić publicznie sposób 
tegoż leczenia, aby Stać się ludzkości cierpiącej pomoenym. Ażeby zaś cierpiącym czytelnikom tak różuorodne 
rodzaje cierpień uerwowych, jakoteż skutki leczenia dokładnie przedstawić, dodałem więcej uiż 100 sprawozdań 
~lekarekich i prywatnych do mojej broszury Panów lekarzy i uczonych którym te moje objaśnienia zostaną prze. 
dłożone, czynię uważnymi na szczegółowe uznanie powagi profesora dr. Liebiga, który o tem rę co następuje : 
„Doświadezenia wszelakie tych, którzy badają cierpienia, zgadzają się w końcu z sobą w kwestji, że takowe bardzo 
pojedyńczemi środkami pokonanemi być mogą o wiele prościejszymi, jak to pierwotnie myślano i jaz dotąd jeszcze 
myślimy i właśnie tę pojedyfieczość uważać należy jako podziwienia godne zjawisko. Polecając tedy piseinko moje 
każdewu na nerwy cierpiącemu we własnym jego vinteresie, do właściwego przejrzenia, Oświadczam  zarązem 
"wszystkim pp. lekarzom, którzy osobiście na nerwowy rozstrój cierpią, iż takowe im bezpłatnie ofiaruję, a to: dla 
„ich własnych koizyści i własnego pouczenia zarazćhi w interesie o„ółu. — Vilshofen w Bawarji 1538 r. 
Roman Weissmann, były lekarz obrony krajowej, członek honorowy włoskiego orderu zdrowia 
czerwonego krzyża. 
ME Broszury moje o cierpieniach nerwowych i leczeniu tychże gratis we LWOWIE w aptece Wgo 
K. Krzyżnnowskiego, w WIEDNIU u pp. Gretner | Sp. księgarnia, Tegetthofstrasse Nr. 8, gdzie takowe deponowałem. 


ETE JIEEEE E MAO BOZCAO O OCDÓO Z OCEZÓOOOZOÓOÓÓCOÓŃ) 


obra rada 


złota warta! — W zdaniu 
tóm tkwiącą prawdę poznajemy 
szczególnie w wypadkach różnych sła- 
bości i dlatego to otrzymała księgarnia 
nakładowa Richtera tyle serdecznych 
podziękowań za nadesłaną ilustrowaną 
książeczkę „Przyjaciel chorych“ W ksią- 
Żeczce téj opisaną jest obszernie pewna 
ilość najlepszych i doświadczenych środ- 
ków domowych i zarazem nadrukowane 
są doniesienia szczęśliwie wyleczonych, 
stwierdzające wymownie, że bardzo 
często wystarczają pojedyńcze środki 
domowe do wyleczenia w krótkim cza- 
sie chorób, uważanych czasem za nie- 
uleczalne. Skoro tylko chory ma w 
swóm rozporządzeniu odpowiedni śro- 

dek, natenczas można się spodziewać |. 
wyleczenia nawet z ciężkiej słabości; 
nie powinien więc żaden chory zaniedbać 
sprowadzenia sobie za pomocą korespon- 
dentki z Richtera księgarni nakładowćj 
w Lipsku (Richter's Verlags - Anstalt in 
Leipzig) broszurki „Przyjaciel cho- 
rych“. Przy pomocy tój zajmującój 
książeczki potrafi każdy z łatwością 
zrobić odpowiedni wybór. Zamawiający 
książeczkę nie poniesie ża- 
dnych kosztów. 


Świeże deserowe 


INOGRONA 


hiszpańskie 


po 1 złr. 40 ct. kilo. 


JABŁKA tyrolskie wyborowe po 8, 10 
i 15 et. sztuka, beczkowe drobne po 40 ct. 
kilo. GRUSZKI tyrolskie. MANDARYNKI 
hiszpańskie, POMARAŃCZE włoskie i 
jerozolimskie. MARONY tyrolskie. DAK- 
TYLE marokańskie i aleksandryjskie. 
FIGI sułtańskie i wieńcowe. RODZYNKI 
malaga na gałązkach, różnorodne SU- 
CHARKI angielskie i wiedeńskie i t. p 


poleca 2043 


ELANDEL 


ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie, w Rynku liczba 42. 
kao Z”: P 


p. Nowy wynalazek! 
o tylko wee 


Z: 3 zir. 50 et. 


kosztuje e. k. patent. 
maszyna do 
robienia ma- 
sła zapomocą któ 
rej można przy po- 
mocy  10-letniego 
dziecka zrobić z 
m słodkiego mleka 
śmietanki lub śmietany największą ilość 
najczystszego i najsmaczniejszego masła 
w 3 minutach, Maszyna ta sporządzoną 
jest z najlepszego metalu, uznana przez 
wiel fachowych znakomitości na wielu 
wystawach jako do użytku domowego nie- 
zbędna, odznaczona medałami złote mi i 
srebrnemi, a prócz swych cudownych wła- 
sności jest ozdobą gospodarstwa. Ceny 
obecnie zniżone; Nr. 1 na 5 litrów za- 
wartości tylko 3 złr. 50 et.; Nr. 2 na 
10 litrów tylko 5 złr. 50 et. (wr.z 
z termometrem i przepisem użycia). 


5 złr. 25 et. 


nowy 100 godzinny wie- 
deński zegar z waha: 
dłem. Ten piękny zegar wysoki 
jest na 50 ctm., nakręca Bię raz 
na 100 godzin, bez wag, 
na sprężynie i z tarezą paten- 
towaną świecącą, dobrze zregu- 
łowany z długą politurowaną 
szafką, 


Ba- Tylko 5 240, 50 ci, S 


kosztuje nowo skonstruowany 
waszyngtoński REMONTOI[R 
do nakręcania bez kluczyka z gwarancją 
5-letnią za dobry chód, wraz z pięknym 
łańcuszkien z Ameryki złote doub'e. 

SMS Rozsyłka za poprzedniem 
nadesłaniem pieniędzy, lub za po- 
braniem. T 

Niekonwenjujące odbiera się natych- 
miast, i pieniądze zwraca. 

Zamawiać można tylko w domn 


handlowym „Zur Monarchie” 
Wien III. Hintere Zolilamstras- 
se 9 E. 808 


GET CSCLĘ) 


Na podstawie zaufania, 


iə posiada nasz kotwiczny Pain- 
fo mein od lat 20, ośmielamy się 
niniejszem do próby i tych, 
y jeszcze nie znają tego znakomi- 
- M ulubionego środka domowego. 
to żaden Środek tajemny, 
a o świśle realny, umiejętnie ze- 
stawiony preparat zasługujący na to 
weale, aby go polecano ws i 
cierpiącym na reumatyzm lub podagrę, 
„jako środek niezawodny przeciwko po- 
wyższym słabościom. — Jak bardzo 
„ten środek zasługuje na zupełne 
zaufanie najlepiój udowodni ta eko- 
Kczność, że wielurohorych przepróbo- 
wawszy wszystkie pompatycznie sanon- 
sowane leki, przecież w końcu powró- 
chi de wypróbowanego Pain-Expellern; 
albowiem przekonali się oni przez po- 
„równanie, że tak dolegliwości rouma- 
tyczne n. p. darcie, łamanie itti., jakotóż 
pole zębów, głowy, krzyżów, kłacie w 
boku itd. najprędzój uśmierzyć się 
dają mepomocą nacierań Pain-Expel- 
łerem. Umiarkowana cena 40 ot., 
„70 ół., a wzgl. 1.20 zł, czyni go do- 
| tępa i a w iaych, ne 
we wyleo , ą rękojmię, 
pace i As nasla- 
è nalezy e 
dowaśź i uważać za Bardies jedynie 
-Bzpollor ze znakiem kotwioy. [i 
dostać prawie we wszystkich 
8, a główay skłąd zaajdujo się 
w Frzadże, w aptóce ped Zło- 
tym Lwem ` 
T Aż Birhty £ Clo we Wiedniu. 


Z Drukarni „Dziępnika Polskiego", pod zarządem Jana Mittiga, + 


czyli funt cłowy. 
Najtańsze i najlepsze 


Ukrncdy herbacianno 


w głównym składzie 


HERBATY 


pół kilo złr. 1:50, 1:80 i 2:30. 


Fryd. Schndniha i Syna 


we Lwowie, w Rynku 1. 45. 


Ceny oznaczone na '/, kile 
oly */, Eu GuOZ9EUZO 


czyli funt cłowy. 1954 


; w młodym wieku, 
Mężczyzna technicznie wy- 


kształcony, mianowicie: w zakresie 
budownictwa i miernictwa, leśnik 
fachowo uzdolniony, oraz rozumieją- 
cy dobrze rolne gosdodarstwo, posia- 
dający bardzo chlubne świadectwa 
i rekomendacje, życzy sobie objąć 
posadę: Nadleśniczego, ewentualnie 
zarządcy dóbr i lasów z zastępstwem 
obszaru dworskiego, lub kasjera 1 
kontrolora w dobrach większych. — 
Łaskawe zgłoszenia pod literami: 
W. W. poste restante Bohorodczany. 

4143 
Ekstrakt roślinny 


(Vegetabilien ekstrakt) 
Dr. SCHWEIGERA 


leczy pod gwarancją w przeciągu 4 tygodni 

wszystkie skutki onanji, jako to: polucje, 

osłabienie płciowe, oraz będące w począ- 

tkach choroby nerwów i mleoza „._cierzo- 

wego, wszystkie zaś inne choroby płeiowó 
w jak najkrótszym czasie. 


Dostać można fakon po 2 złr. wras 
ù opisem użycia i korespondencją bezpo- 
średnio u 603 
Dr. Schwelgera w Wiednia 
FILII. Laudong, 92. 


ażden odgniotek, zroguwa- 
venio skóry lub brodawkę 
usuwa pewnie w najkrót- 
szym czasie I boz bólu przez 
tylko napeezlowanie sław- 
nym jedynie prandziwym 
irodklem Radlamera z 
Czerwonój Aptek! w Poznaniu. 


Paczka a finazką | pęzelkiem Oct. 
Ooldenę Medainen ecu lotne Ostene Medaifien 


PYSKA ZYD) 
daas Guha TAIR, 


(Marka ochronna). 


Składy: Lwów, apt. Zygmunta Ruckera, 
oraz w aptekach w Tarnowie, Samborze, 
Nowym Sączu, Zbarażu, Drohobyczu, Ja- 
rosławiu i Rzeszowie; w Brodach u Adolfa 
Lateinera; w Mielnicy w apt. Korkow- 

skiego. 164 


Le meilleur dćjeuner 


fe trouve a Lemberg chez : 
MM. Maciej Kostecki, confiseur; 

K. Kruszynski et D. Knapp, 
confiseurs ; 

St-Markiewicz, denrées co- 
loniales; 

Szkowrou et Wojciechowski, 
denrées coloniales. 


Nerta. Les tablettes de Chocolat Menier 
soat de 250 grammes et 125 grammes net. 


Fabryka w r IZB założona, 


STARKA 


z e. k. uprz. fabryki likworów, 
rosolisów i likierów 


J. A. Baczewskiegy, 


c. k.nadw. dostawoy we Lwowie 


W butelkach á *|, ltr. 
Marka 


kk 
kkk 
1860 ; 
1850 . ; $ 
Starka kuracyjna 
4 r. 1840 = zł 4 
z r. 1830 


Od czasu założenia fabryki, t.j. 
od wieku przeszło, najgłówniejszem 
staraniem było wyrób żytniej Starki, 
tak w kraju jak i za granicą tyle ce- 
nionej, udoskonalić i polecam takową 
jako napój o wyśmienitym ide- 
likatnym, a łagodnym sma- 
ku, którego tysiące moich Szano- 
wnych odbiorców zamiast Cogmac'u 
używa. Artykuł ten exsportuję w bar- 
dzo znaeznych ilościach do Niemieo, 
Włoch, Rumunji | na Wschód, 8 w Austpo- 
Węgrzech ten gatunek specjalnie tysią- 
ee liczy odbiorców. 

Najwygodniej sprowadzać STARKĘ 
pocztą w pakietach a 5 kilo, miesz- 
F czyeych 2 butelki. 2055 


kJ 


